
Nr. 265. We Lwowie Wtorek dnia 24. Września 1889. Rok XXII.
Biuro Polskiego", PIm  MyjietriBedakeji 

liczba 6 I 7
Prudpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zfr. — półrocnue

9 zlr. — kwartalnie 4 i i i  50 e t  — ___lecenie
1 zlr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową
84 złr. — półrocznie 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do eałyoŁ Niemiec
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek marek 50 zrg.
do Francji, ingiji, Włoch i Sswajcarji rocun.
80 franków — kwartalnie 20 franków.

państwie 
18 ifi -

anetijackiem, roemie 
- kwartalnie 6 złr. —

N u m e r  k o s z t u j e  6 c e n t ó w .
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T ele fon  Redakof 171.

FrzeiMate i ogłoszenia nrzyjmija we Lwowie

w ychod zi codziennie niewyłączająć niedziel i świąt o 8. rano.

Blwo Administracji „Dziennika Polskiego*, pla» M«rrjaekl 
bczba <5 i 7 w domu pana Kiselki; we wicaińy, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku 
Bazylei, Szwajeaiji i Wrocławiu pp. Hzisenste r 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, H Mocse 
w Warszawie Reichman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu O. Adam rue des Saint Peres,

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O centów cd 'ednego 
wieraza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 3  et. od wisi .ja ,
Drobns ogłoszenia po 1 ’/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

sklepy po 1 et od wyrazu.

Betl^y w rniryce jmm" 20 cl oi wiersza KO;

która wynosi
w e L w  o w ie

zł.
zł.

50
50

ct.
ct.

n a  p r o w i n c j i

w e

miesięcznie 
kwartalnie

z  i d o n o s z e n ie  d o  d o m u  d o p ła c a  s ię  m ie s i ę c z n ie

( miesięcznie 2 zł.
( kwartalnie 6 zł.

Za , , B Ł X I S Ł C Z “  dopłaca s ię :
L w o w i e  ( miesięcznie -  zł 50

( kwartalnie 1 zł. 50
( miesięcznie — zł. 80

p i o w i n c j i (• jj^u-tainie % zł. 40

A a  m o c y  u g o d y  z  w y d a w c ą ,  m o ż e m y  o d 
d a w a ć  n a t z y m  p r e n u m e r a t o r o m
20 tomów powieści historyczn. i. I. Kraszewskiego 

za cenę złr. 10 ct. 40.
W  d r o d z e  p r e n u m e r a t y  n a b y w a ć  m o g ą  

a b o n e n c i  d a l s z e  s e r je  p o  z ł r .  2  c t  6 0 .
je s z c z e  ty l k o

n a

ct.
ct.
ct
ct.

A d m i n i s t r a c j a  m a  w  z a p a s ie  
k i l k a  k o m p le tó w

Dzieł Narcyzy Zmichowskiej (Gaorjell)
4  t o m y  z ł r . S  ct. 6 0 .

T ydzień polityczny.
Lw ów  23. września

Komu właściwie wpadło teraz na myśl spró
bować ponownie po tylu nieudałych próbach poje
dnać Czechów z Niemcami —  dotychczas nie wia
domo. Powiadano potom, ie  inicjatorem myśli po
jednawczej był książę Schiinburg, członek izby 
panów i w rzD aw ca  niemieckich zasad wiernokon- 
stytucjjnycL. Być może, ie  to iest prawdą, bo tak 
zapewniały pism* niem iecko-liberalne, nie wierzy
my jednak, aby książę Schonburg był inicjatorem 
myśli pojednawczej — z własnej inicjatywy. W e
dług naszego przekonania był on tylko wykonawcą 
myśli przez innych mu podanej. Kto tym razem 
był inspiratorem , o tern mieliśmy już sposobność 
wyrazić nasze domysły, w chwili, kiedy sprawa 
ngodowa stanęła na porządku dziennym. N ikt inny 
tylko sam rząd, albo wyrażając się dokładnie, Jego 
Ekscelencja pan prezydent ministrów jest tym, 
który teraz zainicjował wstępne kroki ugodowe i 
dał znowu dowód, że gorąco pr.*gnie urzeczywi
stnienia swojego pierwotnego program u pojednaw
czego.

Że się do tego znikąd nie przyznano, że 
sfery urzędowe przeczyły, jakoby prezydent m ini
strów pośredni lub bezpośredni był brał udział 
w rokowaniach ugodowych, rozumie się samo przez 
się. Rząd musiał się na wszelki sposób salwować. 
Gdyby więc wstępne kroki były doprowadziły do 
pomyślnego i pozytywnego rezultatu, byłby rząd 
hrabiego Taaffego w każdej chwili znalazł sposo
bność wstąpienia w akcję, —  w obec tegojjednak, 
że stało się na razie przeciwnie, w obec tego, że 
wymiana pierwszych myśli w ydała tylko rezultat 
negatywny, rząd musiał sobie pozostawić drogę, 
albo przynajmniej ścieżkę do odwrotu, m usiał się 
z góry tak zachowywać, aby się wydawać mogło, 
że w całej akcji najmniejszego nie brał ndziału. 
Kompromitować się bowiem niepowodzeniem rzą
dowi jakoś nie wypada. Zachowanie się jednak 
prasy półurzędowej —  po niepowodzeniu akcji 
ugodowej najmniejszej nie pozostawia wątpliwości 
co do pytania, czy rząd brał udział w akcji, czy 
też nie. Prasa ta zawsze bardzo łagodnie trakto
wała naszą wiernokonstytucyjną i niemiecko libe
ralną opozycję, podczas gdy Czesi jej względami 
cieszyć się nie mogli. Dzisiaj prasa oficjalna sro

dze jest zagniewaną na upartych Niemców za za
wód, jaki zrobił -p rzecież  nie komu innem u— 
tylko Jego Ekscelencji panu prezydentowi gabi
netu hrabiem u Taaffemu. Czy w obec takiej klęski 
prezydent ministrów jeszcze raz spróbuje pogodzić 
zwaśnione żywioły, czy można się spodziewać, że 
po tej nieudałej próbie nastąpi wkrótce nowa?

Odpowiedzieć naturalnie nikt nie chce na to 
pytanie. Wolno tylko wyrażać domysły. Nasz do
mysł jest, że próba taka wkrótce będzie pono
wiona —  z powodów tych samych, dla których 
podjęto próbę obecną. Zwycięstwo Młodoezechów 
w kurji mniejszej posiadłości ziemskiej w Czechach 
stało się przyczyną, że hrabia Taaffe wyszedł 
z dotychczasow i rezerwy i sam starał się przyło
żyć rękę do pogodzenia, jeżeli Die narodowości, 
jako całość wzięte, to przynajm niej obu narodo
wych stronnictw  umiarkowanych, aby w ten spo
sób przeszkodzić rozrostowi nadm iernem u żywiołów 
radykalnych. Ponieważ to zwycięstwo skuiki swoje 
i nadal objawiać będzie, ponieważ zachodzi obawa, 
że radykalny żywioł młodoezeski w pochodzie 
swoim zwycięskim bynajmniej się nie powstrzyma, 
lecz owszem w edług wszelkiego prawdopodobień
stwa, także i przy przyszłych wyborach do rady 
państwa może wielki uszczerbek przynieść bezpo
średnio Staroczechom, a pośrednio — hrabiem u 
Taaffemu, — więc należy przypuszczać, iż mimo 
na razie nieudałej próbie, zechcą z tej strony, 
z której teraz lansow ino ugodę — próbować raz 
jeszcze szczęścia. P ak t ten wyda e się tem prawdo
podobniejszym o ile z dniem każdym przekonujemy 
się, jak poważne znaczenie polityczne ma zwy
cięstwo młodoczeskie przy wyborach sejmo
wych.

Pod sam koniec tygodnia książę Alojzy L iech
tenstein, naczelna głowa auetrjackich klerykałów, 
ogromną sprawił niespodziankę wszystkim, którzy 
się w Przedlitiw ji zajmują polityką. Powodem 
tej niespodzianki „zwycięstwo żywiołów skrajnych 
przy wyborach sejmowych w królestwie ezeskiem, 
które wywrą taaże pośrednio wpływ i na radę pań
stw a^  Temi słowy rozpoczyna szlachetny książę 
swój list do w iceprezydenta klubu centrum h ra 
biego Braudisa, zawiadamiając go o „nieodwcłal- 
nem “ postanowieniu złożenia godności przewodni
czącego klubu. Posypią się naturalnie teraz z ro
gu obfitości artykuły na tem at znaczenia polity
cznego owego bądź co bądź niezwykłego i niespo
dziewanego faktu. Znajdziemy jeszcze sposobność 
do wypowiedzenia swojego zdania. Dzisiaj notu
jem y tylko głosy pism w tej sprawie. Zresztą książę 
napisał swój list pod sam koi/.ec tygodnia, tak, ie  
efekt jego objawi się dopiero w ciągu tygodnia 
bieżącego. Nasz przegląd odnosi się do tygodnia 
ubiegłego. Na razie chcemy tylko zaznaczyć, że 
jeżeli książę Liechtenstein je s t szczerym — a nie 
mamy powodu o tem wątpić —  wówczas Młodo- 
czesi mogą sobie istotnie powinszować zwycięstwa. 
Ustąpienie księcia Liechtensteina z prezydentury 
klery kalnego klubu centrum  jest dla nich tryum 
fem, którego się może nawet nie spodziewali.

Kazano nam w ubiegłym  tygodniu zajmować 
się przeważnie sprawami wewnętrznerai, tak, że 
z zewnętrznej polityki nie wiele mamy raportować. 
Na pierwszym planie spraw zagranicznych stoją 
przygotowania wyborcze we Francji. Zdawaliśmy 
z nich dokładnie sprawę. Do jakiego one dopro
wadziły rezultatu, dotychczas dokładnie nie w ia
domo. Telegramy otrzymane w nocy i dzisiaj rano 
nie dają jasnego obrazu sytuacji. Być może, że 
w ciągu dnia jutrzejszego nadejdą szczegółowsze 
relacje, które wyjaśnią cokolwiek zawikłaną sy
tuację. Wiele jednak nadziei pod tym względem 
żywić nie m iżoa. Już teraz można powiedzieć, 
że właściwie rozstrzynającerai będą wybory ści

ślejsze, których będzie prawdopodobnie bardzo 
wiele. Gdyby usposobienie, jakie się maluje w dzi
siejszych telegram ach, miało trwać dalej, wówczas 
byłoby rzeczą wskazaną chronić się od zbytniego 
optymizmu w ocenian.u ostatecznego wyniku wy
borów. Usposobienie zdaje się być dla BoulaDgera 
i jego przyjaciół politycznych korzystne. Pow ta
rzamy jednak raz jeszcze, że to tylko przypuszcze
nie, oparte na telegram ach wysłanych z Paryża 
w chaosie walki. Może teiegjrSm* późniejsze będą 
spokojniejsze.

Ustąpienie Liechtensteina.
Sygnalizowane nam w drodze telegraficznej 

pismo rezygnacyjue ks. Alojzego L iechtensteina, 
iest dziś w stolicy głównym wypadkiem dnia. 
W szystkie niemal poważniejsze piim a omawiają tę 
sprawę na raczelnem  miejscu num eru, poświęcając 
jej komentarze mniej lub więcei obszerne.

Oto co czytamy w Presse: Ks. L iechtenstein 
uzasadnia swe ustąpienie wynikiem wyborów naj
nowszych w Czechach. Ten w e,dykt narodu cze
skiego musi wpłynąć na taktykę starcczeskiego 
stronnictwa w parlam encie i z całą pewnością mę
żna twierdzić, iż S taroczeń zniewoleni będą ze 
względu na tak drastyczną nauczkę ze strony swych 
wyborców odmówić klerykałom poparcia w sprawie 
szkolnej. Nie chcemy wdawać się w bliższe oce
nianie konjektur politycznych, je kie ten wypadek 
wywoła. To jedno zdaje się pewnem, iż wniosek 
Liechtensteina przynajmniej w najbliższej p rzy
szłości pozbawiony został aktualuego znaczenia. 
W  tem przypuszczeniu utrzymuje nas okoliczność, 
iż federalistyczna tendencja wniosku książęcego 
aapotkała ua opór nawet w obozie klerykalnym. 
Nadto wniotek ten nie wielu liczył przyiaciół u 
wszystkich frakeyj prawicy

Fr&mdenblatt sądzi, ie  u stąpienie księcia spo 
wodowane zostało polityczną jego przeszłością. 
Książę za nadto był związanym z solidarnością 
prawicy i dlatego wolał powołać kogo innego do 
steru swej partji, któryby mając zupełnie wolne 
ręce, związek dotychczasowy ścieśnił lub rozlu- 
źuił. W ten sposób prawica narażoną została n r 
pokusę rozluźnienia. Jeżeli ustąpienie księcia i zu
pełny brak nadziei przeprowadzenia jego w ło sk u , 
przyczynią się do wyklarowania sytuacji parlam en
tarnej z jednej strony, to z drugiej strony zawód 
partji klerykalnej kryje w sobie pewne niebezpie
czeństwo dla większości. Mogą oni doprowadzić 
do nieporozumień między stronnictwam i, a jako 
desperados rzucić się w wir- walki us oślep i nie- 
licząeej się z następstwami.

Neue fr. Presse przedstawia sobie sytuację 
w następujący sposób: Książę nie tłumaczy się 
zupełnie jasno, ale związek jest dość jasny. Jeśli 
cały system nie ma się natychm iast zapasćjw g r u 
zy, to era szkoły wyznaniowej m inęła bezpo
wrotnie.... Istnieje wszakże w łonie stronnictwa 
klerykalnego pewna frakcja, która uddawna nie 
podzielała polityki księcia i dziś przemówi w 
ostrzejszym tonie. Nie długo o tem usłyszymy. 
Najbliższym do głosu jest obecnie Zallinger.

Tegoż zdania jest Deutsche Zeitung, która p i
sze : U stąpienie księcia Liechtensteina zwiastuje 
nową konstelację na prawicy parlam entu. Żądany 
przez grackie pisma wielki klub centrum z klubom 
połndniowo słowiańskim skombinowany może stać 
się rzeczywistością. I  nie nlega wątpliwości, że 
w tym klubie, decydującym będzie niedyplomaty- 
zujący książę, lecz ton jak najostrzejszy. Tak więc 
wzmocnienie żywiołu słowiańskiego doprowadziło 
do wzmożenia klerykalizmu. Rozstrzelenie prawie 
ua rozmaite klaby narodowościowe i ua klub kle-

rykalny, je s t procesem  naturalnym i wcale pocie
szającym.

Neues Wiener Tagblatt ocenia konsekwencje 
w mowie bądąeego faktu w ten sposób: Zwy
ciężcie wystąpienie radykalnych żywiołów w Cze
chach, zniewoliło księcia Alojzego do ustąpienia. 
F rakcja klerykalna znajduje się obecnie w tem 
stadjum rozwoju, który przebyli liberały niemieccy 
poprzednio i Czesi. Także w klubie centrum  prze
mówią teraz Z illingery i Lienbachery, którzy po
starają się o to, by preteusje klerykalne poprzeć 
ze zdwojony energią; obok Młodoezechów i m ło
dych Niemców, powsraną dziś młodzi klerykały.

W . Tagblatt w artykule zatytułowanym „Die 
Ruinę Liechtenstein* tryum fuje z powodu zwy
cięstwa, jak ie  dr. G regr odniósł Lad księciem. 
Rzeczone pismo konstatuje, iż pojedynek między 
drem G rrgrem , którego nazwisko napróżneby 
szukać w almanachu gotajskim, a między księciem 
Alojzym z udzielnego domu Liechtensteinów, po
jedynek zasad z roku 1789 z dum ną średniowiecz
ną tradycją, zakończył się odwrotem przywódcy 
konserwatystów. Jest to fakt wielce doniosły i tem 
donioślejszej wagi, że książę Alojzy odręcznym 
dokumentem skonstatuwał zwycięstwo przeciwnika 
i za-’ad przezeń reprezentowanych. List księcia 
jest pochwały godnym dowodem zaparcia się 
siebie.

FoljtiJc przyznaje, iż książę był wiernym  i 
doświadczonym sojusznikiem posłów czeskich w 
parlam encie, wytrwałym zwolennikiem autonomi- 
zmu i jednym z tych energicznych mężów, którzy 
w radzie państwa stanowczo występowali w spra
wie koronacji królewskiej w Pradze. Ustąpienie 
księcia jest jednym  z pierwszych wyników działal
ności Młodoezechów i należy się obawiać, że ta 
kowa pociągnie aa sobą inne niemniej zgubne 
skutki, dając początek rozkładu autonomistycznego 
stronnictwa.

Natom iast Narodni L isty  odzywają się z zwy
kłą sobie iro n ią : Jeśli zwycięstwo młodoczeskie 
przy wyborueh nsunęło wniosek L iechtensteina, 
zmierzający do obalenia nowoczesnej szkoły, to jest 
ono równocześnie klęską dla reakcyjnego księcia, 
który nie oddaje się złudzeniu co d r doniosłości 
młodoczeskiego zwycięstwa.

Moravslca Orlice staroczeska użala się bardzo 
żywo z powodu ustąpienia Liechtensteina, zape
wniając równocześnie, iż takowe nie pociągnie za 
sobą ani oderwania się jego klubu od prawicy, 
ani też wystąpienia członków tegoż klubu z więk
szości.

Grater folksblatt donosi, iż od kilku dni 
m iał już wiadomość o zamierzonym ustąpieniu. 
W raz z Faterland ubolewa, że stosunki tak się 
ułożyły. Książę tyle zasłużony koło sprawy kato
licyzmu, nie widział ze strony ludności tej wd7;ę- 
cznoścl, na jaką zasłużył. Z tego powodu w u- 
stąpieniu księcia należy się dopatrywać porażki 
rządu.
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■szarach jednego żandarm a przez 
, ct. funduszowi krajowemu opła- 

podwyższone zostało, 
aniu tego polecenia odniósł się W y

dział krajów, do wsaystkich rad powiatowych i 
gmin w nadziei, że może i w innych okolicach 
kraju nzyska przez budowę koszar zniżenie 
czynszu.

Na odnośny okólnik odpowiedziały wydziały pow 
w Brzozowie, Buezaezu, Cieszanowie, Dolinie, Ja ro 
sławia, Jaśle, Kolbuszowej, Kosowie, Krakowie, 
Lisku, Łańcucie, Mielcu, Myślenicach, Nisku, No
wym Targu, Ropczycach, Skalacie, Tarnobrzegu, 
Tarnowie i Żywcu, że rady powiatowe oświadczyły 
się przeciw budowie ko.‘zar dla posterunków żan
darm erii. Tylko jedna rada powiatowa w Z*le‘z- 
czykach zażądała od W ydziału krajowego bliższych 
wyjaśnień w celu powzięcia uchwały czy ma przy
stąpić do bndowy koszar.

Z gm in, w których znajdują się posterunki 
żandarm eiji 14 oświadczyło gotowość [w ystąpienia 
do budowy.

Budowa koszar mogłaby Bięrozpoiząć dopiero 
z początkiem roku 1890, a udzielone zaliczki zo
stałyby należycie ubezpieczone. Owoż, z d a n ie m  1 
M ydziału kraj. —  cel powyższy dalby się tylko 
osiągnąć, gdyby W ydziałowi krajowemu p r z e z n a 
czył S jjm  odpowiednią sumę na zaliczki gm iD cm  
w celu wybudowania koszar udzielić się mające, 
któreby zostały ściągnięte z czynszu najmu.

Zebrane doświadczenia przekonały W ydział 
krajowy, że powodem wygórowanych czynszów 
nąjmn w wielu miejscowościach jest brak odpo
wiednich domów i Wuzelkiej konkurencji oferentów, 
ztąd też pochodzi, że za najem domów, wartości 
najwięcej 1000 zł. opłaca się czynsz roczi y 200 
do 300 zł. Takiemu wyzyskiwaniu dałoby się zapo- 
bi«dz przez zakupno domów odpowiednich na 
rzecz kraju lub też pobudowanie w łasnych 
domow.

Z powyższych powodów, W ydział krajowy żą
da od Sejmu na rok 1890 Lwoty 15 tysięcy zł na 
udzielanie zaliczek gminom, lub ua budowę w ła
snych domów.

Koszta kwaterunkowe żaudarm erji pokrywa 
fundusz krajowy, a skarb państwa dopłaca zaledw;e 
po 2 1/- ct. za każdego żołnierza i dobę.

Od czasu wydania odnośnych przepisów upły
nęło lat 39. W  tym okresie czynsze najmu do
mów wzrosły niezm iernie, okoliczność tę uwzg'ę- 
dniono jednak tylko co do kwaterunku arm j-.gdyż 
w nowych nstawach z roku 1879 opłaca skarb 
pańbtwa od roku 1879 za umieszczenie jedno
dniowe żołnierza arm ji w koszarach normalnych 
6 centów.

W edług zestawienia dokonanego przez Wy
dział krajowy fundusz krajowy opłaca za po
mieszczenie jednego żandarm a rocznie około 40 zł. 
a n ra n o w ic ie : w roku 1889 40 zł. G51/3 c t , zaś
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Kw aterunek żandarmerji.
W  styczniu b. r. wezwał Sejm W ydział kraj., 

aby celem uzyskania tańszego najmu koszar dla 
żandarm erji, gm iny i rady powiatowe w lesistych 
okolicach poł.-żone, gdzie umieszczone są poste
runki żandarm erji, do budowy takich koszar za
chęcał i przedsiębiorstwa budowy wspierał udzie
laniem znaczniejszych zaliczek na przyszły czynsz 
najm u koszar po upewnieniu się, że takowe z po 
żytkiem dla funduszu krajowego użyte mi będą. 
Nadto m iał W ydział krajowy zbadać, czyliby nie 
należnło poczynić u władz rządowych t-tosowuych 
kroków celem uzyskania drogą ustawodawstwa
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skarb państwa roczną stałą kwotę 9 zł. 121/a ct., 
cały wydatek za jednego żandarm a wynosi zatem 
49 zł. 78 c t ,  czyli w cyfrze okrągłej rocznie 50 
zł. wa.

W  roku 1889 wynosił 6tan żandarm erji 1552 
a na wydatki kwaterunkowe ma spłacić skarb 
państwa 14.162 zł., zaś fundusz krajowy 63.102 
złr. 77 ct. Ogółem zatem wyniosą koszta kw ate
runku żandarm er,i w roku 1889 77.204 zł.
77 ct.

Przepisy dotyczące kwaterunku ż a L d a rm e r j i ,  
wym agają u starczenia osobnego pokoju dla każ
dego podoficera, a oprócz tego każdemu posterun
kowi trzeba dostarczyć kuchuię i skład na drzewo. 
Ustawa o kwaterunku aąmji nie wymaga tego. to

6)

NA HYDROPATJI.
Na-pół nowela, a na-pół humoreska.

(Dokończenie.)

Zmierzch zapadł już rzeczywiście. Oszołomio
ny czarem, który się koło niego roztaczał, Assa- 
kowski nareszcie drżącym ze wzruszenia i z n ie
pewności głosem szep n ął:

—  Panno Jadwigo, pójdź ze mną do altany I
Nad niemi ptak jakiś spłoszony strzepnął

skrzydłami, pannie Burskiej zm ieniła się z począ
tku barwa oblicza, potem się cofaęła i śmiejąc 
Się srebrnym , wypieszczonym swym głosem, za
wołała :

— Do altany? Czy będziemy tam tańczyć 
walca ?

I  uciekła.
Jak  Ikar, gdy padał z nadpowietrznej swej 

podróży, wyglądał A«sakowski w tej^ehwili. Pa
trzał jeszcze czas jasis w stronę Herrenbadu, czy 
nie rysuje się tam suknia niebieska, a potem opa
nowała go wściekłość niewysłowiona.

— Jakto — skarżył się dębom i akacjom w 
w alei. W ięc ona kod  ała tylko moje nogi ? Więc 
dla tego tylko patrzała na mnie takim płom ien
nym wzrokiem i w Szczawnicy i w R errenbadzie, 
aby się wytańczyć ? O idealne moje pojęcie istoty 
kobiecej 1 Vanitas vanlta tum !

I  srodze dotknięty w dumie swej i miłości, 
Don-Żuan z Baranowa przeszedł chm urny i po- 
sępny przez wielki ogród restauracyjny, w któ
rym  szeroko brzmiało h a s ło : Weib, W&n 1m d
Gesang!

Gdy się znalazł w swojem mieszkaniu, zary
glował drzwi za sobą z trzaskiem, ja k i człowiek 
rozjuszony.

V.
W TCerrenbadźie budzą się ludzie bardzo 

wcześnie. Sen regulowany jest tak wyśmienicie,

że każda ofiara litycznego niedołęstwa otwiera 
oczy jak na komendę wtedy, gdy do pokoju na 
kółkach wjeżdża wanna s cudotwórczą zimną 
wodą. Potem należy się ubrać d la minutę, co 
dam y do rozpaczy doprowadza, i odbyć obowiąz
kową gaLpadę po parku lub po górach dla roze- 
grzania członków zziębniętych. N astępuje z kolei 
śn iadanie: kwaśne lub słodkie mleko ad libitum.

Po godzinie 9. całe towarzystwo przed fron
tem zakładu oczekuje przybycia p. Scbabenreitera. 
Zdała już zwykle widnieją ua białej drodze jego 
ramiona, j&k skrzydła wiatraku. Schabenreiter 
jest listonoszem z T ro tte lbergu ; przynosi o tej 
porze dzienniki i korespondencie. Potem chodniki 
pustoszeją; damy idą robić toaletę a płeć męska 
dąży do sali bilardowej.

Natomiast z gabinetu swego wychodzi Szczerb 
i bada, ażali w maszynie jego wszystko porusza 
się należycie. Od czasu do czasu z ust mu wy
latuje kompliment, jakim  raczy służbę, potem 
idzie na przechadzkę w towarzystwie p-a i myśli 
swoich.

Teraz myśli jego zajęte dziełem o „Patologji 
nerwów narodowych.* Bada w tem dziele cho
roby i cierpienia ras skarlałych, narodom upa
dłym wypowiada gorzkie prawdy • przepisuje re 
cepty wybawienia. Jest Schop nhauerem  i asce
tą chrzescjańskim w jednej osobie; ewangelją je 
go jest powściągliwość, zabijanie zmysłowości, ja 
kiś wegetarjanizm powszechny, słowem hydropa- 
tja w życiu i w sztuce, w historii i w wyobraźni.

Gdy tak nazajutrz po spotkamu się Adama 
z Jadw igą m yślał o najnowszym rozdziale swojej 
pracy pod ty tn łem : „O ograniczaniu sympatji do
kobiet, jako czynnika denerwującego* —  ujrzał 
na ławeczce opoaal zakładu pannę ladwigę, całą 
we łzach, z główką opartą na dłoLi.

Czegóż płacze ?
Na ławeczee obok niej leżał l i s t ; koperta zaś 

spoczywała na ziemi.
Ten list łzy tłumaczy.
Jak  sęp na żer, rzucił się Szczerb n iepostrze

żenie ua dokument.

—  Ale jakżeż można, panie dyrektorze ? — 
protestowała Jadzia, cała po uszy zapłoniona.

—  Schtoarees Cabinet, panno Jad wigo I — 
odpowiedział despota herrenbadzki. — Ja  cały m ie
siąc pracowałem  nad tem, ażeby blady, nędzny 
twói buziaczek wyglądał po ludzku, a tutaj jakaś 
korespondencja, wzruszenia, romanse, mazgajstwo 1 
Oho, panno 1

Ogromnie był zawsze Szczerb zadowolony, 
gdy mu się trafiła taka gratka. M iał nieraz i słu
szność, gdy kontrolował korespondencje osób o 
wysokim rozstroju nerwowym. W takich razach 
konfiskował listy i oddawał dopiero wtedy, gdy 
pacjent był w odpowiedniejszem nsposobieniu.

Tu jednak widział łzy i zastał list otwarty. 
Ktoś wkracza świętokradzko w jego metodę le 
czenia. L ist stał się dla niego aktem urzędowym, 
więc z łupem  podążył do swojej kancelarji i roz
począł śledztwo.

Spojrzał na tytuł. Stało tam sucho: „Panno
Jad w ig o !“ N ic więcej. Żadna: „droga, najdroższa*, 
żadne: „aniele, ideale*.

—  Also Mer ist des Pudels K ern!
Treść wszakże za to była bardzo żywa i go

rąca. Oto brzmienie l is tu :
„P annoJadw igo! Człowiek, który drżącą ręką 

kreśli te wyrazy, jest bardzo nieszczęśliwy. Czyż 
potrzebuję wyznawać Pani, że Cię kochałem, jak 
tylko dusza młoda pokochać m oże! W idziałaś Pani 
i w Szczawnicy i w Eerrenbadzie, że świat cały 
dla mnie nie is tn ia ł, że pochłaniałem  wzrokiem 
tylko Ciebie.

„Od pierwszego kadryla w Szczawnicy, myśl 
moja zawsze tylko z T obą , tylko przy Tobie. W  
Bauernbadzie żadna kobieta dla mnie nie is tn ia ła ; 
w dzień i w nocy stałaś zawsze przedemną. Dla 
Ciebie znosiłem wszelkie upokorzenia od tego bru
tala, który rządzi w Herrenbadzie...*

—  Brntal, ist gut — szepnął Szczerb i czy
ta ł dalej:

„I cóż za nagroda ? Oblałaś mDio Pani wczo
raj śmiechem szyderstwa. Dotąd widzę wzrok iro

niczny. W  tej chwili, gdy to piszę, serce mi się 
kraje z żałości, a w mózgu szaleje burza. I  wiesz 
Pani, co zrobię?

„U m rę! Umrę z myślą o tobie. W  ostatniej 
agouji będę patrzał duszą w błękitne twoje oczy.

„Życzę ci, pauno Jadwigo, szczęścia na w ie
ki. Tańcz z kawalerją całego świata, na grobie 
tego, który cię nad żyeie kochał. Um ierając, że
gnam  cię. Adam  A s .“

I  stała się po odczytanin tego listu rzecz n ie 
słychana. Szczerb ubra ł się w surdut wizytowy, 
a przywoławszy psa swego znakomitego, podążył 
z nim do Bauernbadu.

Ze zdumieniem rozstępowali się ludzie ua wi
dok mocarza hydropatji.

—  Gdzie tu mieszka pan A->sakowski ? —  za
pytał służbę.

Zaprowadzono go do pana Assakowskiego. Bo
hater tragedji spoczywał jeszcze w łóżku, a przy 
nim stała wypróżniona filiżanka kawy i leżał r e 
wolwer.

—  W ięc pan jeszcze żyjesz? — zapytał dy
rektor.

Ogromnie się zawstydził Assakow3ki, a na
reszcie, jak  skruszony zbrodniarz przed trybunałem , 
wyspowiadał się ze wszystkiego.

Owoż wczoraj, rozgoryczony spotkaniem  z pan
ną B Tską, powziął zamiar samobójstwa, napisał 
list i zaniósł go sam na pocztę do Trottel
bergu. Gdy w rócił, brzm iało w ogrodzie hasło 
wesołości: Wcib, W ein und Gasang. Będąc ua
schyłku swego żywota, ginąc w kwiecie wieku, 
rzucił się dla zapomnienia goryczy w w ir za
bawy i....

I  utopił się siarczyście.
—  A teraz co bohater zamyśla robić ? —  za

pytał Szczerb.
Assakowski ziew nął i spojrzał z ukosa n a  broń 

palną.
— L a rifa ri!  — zawołał dyrektor. —  Tacy 

wy wszyscy bohaterowie. Zresztą dobrze robisz, 
że żyjesz. Strzelać się przez kob ie tę?  Cóż to za 
głupstwo 1

giem.
—  No, to wyjadę ztąd najbliższym pocią-

— Nie w jjedziesz —  odparł b ru tal h e rren 
badzki. —  Biorę cię do mego zakładu. Muszę cię 
leczyć. W łaśnie pracuję nad artykułem o „ograni
czaniu sympatji do kobiet, jako czynnika dener
wującego*. Stworzę z ciebie egzemplarz, jesteś 
dla mnie okazem klinicznym. Ale musisz być po
słusznym. Zaaplikuję ci tusze zimne i musisz tań
czyć, tańczyć do upadłego.

Wiszący między życiem i śmiercią Assakow
ski zrobił wszystko, co Szczerb rozkazał, jak auto
m at. Rewolwer zapakował do kuferka i przeniósł 
się do H errenbadu.

Sezon stał wtedy na zenicie. Assakowski, ** 
mianowany stałym fortencerem  zakładowym, cuda 
wyprawiał choreograficzne. Ale, gdy tańczył z 
Jadwigą, patrzał zawsze w sufit.

A  panna Jadzia ?

Po otrzymaniu listu rzewnie płakała. Lecz 
gdy autora zobaczyła tego samego dnia przy 
objedzie, zdawało się jej, że się rozdarła gaza 
jakiejś pięknej iluzji. Ella Bessyak opowiadał*, 
że przez sławne prim adonny strzelali sobie w łby 
młodzi poeci, a ten  kandydat adwokatury cży! 
prędko, zaprędko, i w łaśnie z wielkim apetytem 
pożera polędwicę. W szakże we czwartki i w nie- 
dzi. Ie. gdy się rozległa w sali komenda mazurowa 
Assakowskiego, błogosławiła opatrzności, że zacho
wała przy życiu jego nogi.

Co się w tej chwili dzieje z rycerzem  h o 
łubca — nie wiem. Panna Jadw iga zaś należy do 
błyszczących cw iazd karnaw ału, dziennikarze w 
sprawozdaniach swych balowych wysilają się na 
hymny dla jej urody, wdzięku i elegancji.

Maska.



2 DZIENNIK POLSKi z dnia 24. Września 1889.

też dla oddziału armji, składającego się z 1552 
ludzi, nie zachodzi potrzeba dostarczenia 863 oso
bnych izb dla komendantów posterunkowych i 
3t>2 kuchen i już te okoiiczaości świadczą, że 
koszt i pomieszczenia żondarmerj' wymagają sio- 
snnKowo daleko wyższyih a pizynajmniej dwa 
razy tak wielkich wydatków jak kwaterunek ek. 
trm ji.

Wobec tego słuszność przemawiałaby za tern, 
ażeby skarb państwa opłacał za każdego żandarma 
dw ukrotną kwoię, jaką opłaca za jednego żołnie
rza armji, nie może więc podlegać wątpliwości, że 
żądanie, aby noclegowe żandarm erji zostało zró
wnane, z owem, jakie ustawa z dnia 11. czerwca 
1879 roku ustanowiła dla armji, jest u piawie-
dliwionem.

Na opędzenie kosztów, połączonych z najmem 
koszar dla żandarm erii w roku 1880 zapłacił iun- 
dusz kraj. 49.512 zl. 4 ł 5/io c t ,  zaś w roku 1889
ma spłacić z tego tytułu 63 102 zł. 77 ct , w
czasie ostatniego d z ie s ię c io le c ia  wzrosły zatem 

J  te koszta o 13.590 zł. 33 c t , czyii o 25°/0 
l_ Jeżeli nuclegowe, opłacane przez skarb pań-
}  atwa podwyższ nem nie zostanie, fundusz krajowy

3 spłaci z ie -o  tytułu w roku 1S90 jeszcze wyższą 
kwotę tj. 66 781 zł. 8 3 '/j ct., taką bowiem kwotę 
musiano wstawić na ten cel w projekcie do bn- 

d  dżetu krajowego za rok 1S90, z powodu podwyż- 
3  s ie p it  stanu z .ndarm erji w naszym kraju o 244 
<* ludzi i utwolzónia 48 uowyf-d posternnków.

6 W obec wydatKÓw, wzrastających z tego ty-
•I tułu prawie rok roezjie , nie wystarczają dochody
■ funduszu krajowego na pokrycie właściwych po- 

trzeD krajowych, jako to na podniesienie kultury 
► Kra,owej, należyte dotowanie szkół ludowych itp., 
•  zwłaszcza, że .według ogólnego uznania, obecnie 

)  5 istniejące dodatki du podatków doszły już do ta-

I*. kiej wysokości, ie  już o dalszem ich podwyższe- 
J  niu myśleć jest truduo ; wynoszą one bowiem na 
x  cele krajowe 33"/0, a na rok 1890 proponuje W ?- 

)  °  dział krajowy 3ó ct., a na indemnizację 27 /„, 
|  łącznie zatem 63°/0 wszystkich podatków bezpo- 
a średnich.
w Ustawa z dnia 26. lutego 1876 stanowi, że
p żandarm erja jest przeznaczoną do utrzymania po-
k rządku, spokoju i bezpieczeństwa publicznego w 

całem państwie, a więc i w jego pojedynczych 
•  częściach, a utriym auie publicznego bezpieczeń- 
|  siwa należy do głównych zidań każdego państwa, 
|  zatem i wydatki połączone z tem zadaniem ma 
^ pokrywać skarb państwa. Prócz teg > stanowi § 2 

powołanej ustawy, że żandarm eria podl-ga w ła
dzom politycznym a dalej §. 7, że sądy i proku- 
ratorje rządowe m ajj prawo żądania bezpośrednio 

»fi posług żandarm erji, zaś gminy, li za pośrednictwem 
władzy rządowej. Zandarmerj i jest zatem bez- 

^  sprzecznie instytucją, mającą w pierwszym rzędzie 
© zastępować interesa państwa, w obec czego też 

wydatki, połączone z utrzymaniem tej instytucji, 1 powinien ponosić skarb państwa. 
e  Ze względu jednak, że żandarm eria jest urzą- 
V dzoną po wojskowemu, i żs skarb państwu opłaca 
g  w edług istniejących ustaw pewne z góry oznaczo- 
;  ne kwoty za kw aleiunek armji, wypada — zda- 

niem W ydziału kraj. —  ograniczyć się do żąda- 
^  nia, ażeby skarb paustwa opłacał za pomieszcze- 
-  nie żandarm erji takie same wynagrodzenie, jakie 
jjg opłaca za arm ę. Słusznoś'' tej zasady uznał rząd 
g przy pierwotnej organizacji żandarm erji i stosował 

.5  się do tej zasady do roku 1879 ; spodziewać się 
N zatem można, że chce i na przyszłość zastosować 

się do niej, zwłaszcza, że \ w takim wypadku, 
'O kraj będzie ponosił daleko wyższe wydatU na po- 
2  mieszczenie ż&Bdarmer. niż skarb państwa.
© Z powołanieaa się na powyższe uwagi uc-hwa- 

*2 lił W ydział krajowy przedstawić Sejmowi wnio 
sek aby wezwał rząd do poczynienia we w/agei- 
wei drodze cdpow ieduidi kroków w celu podwyż- 

0  szenia noclegowego, opłacanego teraz przez skarb 
fi państwa za pomieszczenia żandarm erji w kwocie 
?  2 ‘/j centa za jednego żandarm a i za dobę do kw o

ty (j ct.
N ______________
fi

« K orespondencje.
© Sofja 18. września.
^  (P o  śmierci Stojznoica).
fi Ponad wszystkiemi b ieiącem i wypadkami w 

Bułgarji góruje obecnie niespodziewana i tak nagła 
© utrata Zatharjasza Stojanowa, pisarza pierwszorzę- 

^  dnego, publicysty znakomitego i m ais7a?ka naro- 
^  dowego sobrauji. Kto znał stosunki bu łgarskie1 0 mianowicie, od czasu rewolucji filipopolskiaj 6. (18.) 
h  września 1885, oraz wszystkie koleje sprawy na
si rodowej bułgarskiej w czas;e ostatnich lat czte- 

’ £  rech. ten tylko może sobie przedstawić znaczenie 
© nieodżał wanej pamięci historyka-krouikarza po- 

wstań narodowych i ogrom straty, jaką przez 
śmierć tegoż ponosi nietylko same społeczeństwo 

Ń bułgarskie. Zachariasz S ‘ojanow zm arł w sile wie- 
© ku, m ając lat 3 9 ; życie j-go , tn wielka epopeja 

^  pracy i puświęcenia dla dobra ogółu. Przymiotami 
^  duszy tik iem i i wrodzoną ogromną zdolnością do- 

szedł od pr09tpgo owczarza i posługacza w czy- 
€  telni ruszczuekiej, do najwyższych godności, jako 
fi mąż, przodujący całem u narodowi. U traty tego 

człowieka w obecnych czasach, głęboko odczuwają 
'^5  nietylko przyjaciele zm arłego, kierujący obecnie 

wi sprawami Bi łgarji, nietylko panujący obecny i 
£  były Bułgarji, których dokładnym wyrazem były 
_ publicznie wyrażone współczucia księcia F erd y - 

■S nauda i księcia A leksandra o utracie na szczer- 
^  szego przyjaciela, ale i ogół narodn bułgarskiego.! 
£  Ciało zm aił-go  przewiezione zostanie tuti) z 

^  Paryża, a. pogrzeb jegu odbędzie się kosztem pań- 
fi stwa. W e wszystkich sprawach politycznych Buł- 

garji i w kwestjach, nurtujących wSłowiańszczjźuie 
jj- cal , we w za 'f  innych stosuukach tejże — Stojanow 
H  pars magna fuit. Zmarły był szczególnie wielkim 
^  przyjacielem Polaków i wielce interesował s-ę po- 
fe łożeniem tychże, oraz ich historją. Jego starauiem  

•2  wydaną została po bułgarsku historja rozbiorów 
Pk Polski. W  ostatnich czasach bardzo żałował, że 

nie m ógł być osobiście w Polsce, aby bliżej i le 
piej zbadać obecne położenie Polaków w Króle
stw i w Pozuańskiem —  na pożytek i naukę 
własnego narodu. W dziennikach, przez zmarłego 
redagowanych, czytelnik znajdzie wiele a wiele 
m aterjsła  z historji, żyha  obecnego i ILeratury 
P„ laków. Nieboszczyk niegl nadmiarowi pracy 
umysłowej, brak jego na każdym kroku będzie od
czuwany w sprawach i interesach publicznych.

W państwach sąsiednich, mianowicie w Ser- 
bji i Bumui ji, Lalezycie oceniono stratę nieodża
łowanego nieboszczyka; wyrazem tego oficjalne 
współ żucie, wyrażone rządowi bułgarskiem u przez 
konsula rumuńskiego, oraz pośm iertne wspomnie
nia w dziennikach belgradzkich W dzienniku 
Małe Notine, P era  Todorowicz,. przyjaciel zmar- 
ł  go, umieścił świetny a wspaniały nt k rcP g  ku 
rfcei nieboszczyka, wyrażając żal serdeczny z po- 
W 4» ttUłpodziewaaej śmierci iego. Przedstawi

ciele dyplomatyczni państw  zagranicznych byli 
obecni in  grer.iio na uroczystości żałobnej dnia 
dzisiejszego z powodu śm ierci Zacharjasza Stoja
nowa. Nionoszczyk pozostawia żonę z familji Obre- 
tenowych w Ruszczuku, zasłużonej w ezasach tu 
reckich z powodu ukiywania iow stańców  bu łgar
skich, a córkę znanej baby Tonki, znakomitej pa- 
trjotki z tychże czasów. Potomków po nim nie 
m a ; córeczka bowiem jego jedyna zm arła przed 
rokiem.

Śmierć Zacharja0za Stojanowa, to cios niepo
wetowany dla narodu bułgarskiego, to strata ogro
mna dla całej Słowiańszczyzny, którei nieboszczyk 
był najlepszym synem. K —koto.

Zpiatenie Tom ii Kacztoiskieio.
Kałusz 20. wrześuia.

Miafio nasze tętoiło nadzwyczaj silnem życiem 
politycznem. Zjechała się tu cała grom ada w iel
kich mężowi polityków russkich  na zgromadzenie 
Towarz. ludowego im. Kaczkowskiego. Ze sztabu 
ieneralnego przybył p. Bogdan Didyckoj, dr. iwan 
Uobrjanskij i ks. Sirko. A i pp. Korol, H uryk i 
ruski malarz Załuski, zaszczycili Kałusz swoją obe
cnością. Nadto zebrało się około 200 włt ścian, 
alumnów, księży i akademików. N ieba niesprzy- 
jfflr temu zebraniu — deszcz bowiem lał ulewny.

Zgromadzenie odbyło się w stajni B ilpem a, 
którą z niemałym tiudem  i kosztem adaptowano 
na salę zebrań i tańców. W czasie nabożeństwa, 
które poprzedziło zebranie, dawano salwy z m oźlzie- 
rzów, —  w czasie zaś zgromadzenia szły bomby 
i kartacze jedna za drugiem i, maiące powalić i 
zgruchotać do szczętu Polaków. Tu też zamiast 
podawać toku rozpraw, lepiej ogólnie zaznaczyć, że 
było tam na 100 słów wypowiedzianych 60 razy 
„worohy Polakie“, 30 razy „utysk Rusiniw“ , a 10 
razy inne złcśliwoście, wszystko zaś było należycie 
zwilżone krokodylowemi łzami, w jlanem i nad nie 
dolą ludu ruskiego.

W  trakcie obrad mu3iał p. komisarz Zawadzki, 
który nigdy nikomu wody nie zamącił, przerwać 
odczytywanie sprawozdania, —  tyle w niem było 
jadu i złośliwości przeciw Polakom. Na co jeden 
z redaktorów ruskich oświadczył, że p komisarz 
powinien mówić po rusku, a nadto dla wybitniej
szego zaznaczenia swej wymowy, przytoczył coś
0 nosie i tabakierze.

Przyjęto następujące rezolucje: 1. Wezwać
wszystkich patrjotów i księży do zakładania Czy
telni ; 2. Z ikładać przy czytelniach kasy pożyczko
w e ; 3. wydrukować statuta kas pożyezKOwych 
w jednej z książeczek towarzystwa Kaczkowskie
go . Dalej aby pieniądze w kwocie 258 złr , zebra
ne drogą składek na bursę tow. we Lwowie, obró
cić na takąż bursę w Samborze, gdzie tamtejsza 
filja takie składki zbiera. Następnie, aby wydział 
tow. Kaczkowskiego (?) wydał o b j a ś n i e n i a  do 
nabożeństwa cerkiewnego (!) oraz książkę o nale- 
żytościach notarjaloych i leczeniu chorób u ludzi
1 zwierząt.

W ieczorem odbył się wspaniały bal, w którym 
wzięła udział cała ru^ka inteligencja, przybyła na 
zjazd i okoliczna. Nadprogramowym epizodem tej 
zabawy był zatarg między surdutowymi a sierm ię
gowymi członkami zjazdu. Podczas, gdy pierwsi 
zabawiali się tańcam i, lub w czasie wypoczynku 
posilali nadwątlone ciało, siermięgowcy wysta
wiali tyLo głowy z pod żłobów. Ale cierpliwość 
ma swoje granice. Więc jeden ze siermięgowców 
niejaki Jan Niebyłowicz, wystawiwszy głowę, za
pytał uprzejmie, czyby i wieśniacy nie mogli za
baw ić się i coś przekąsie. Surdutowiee rd p arł je 
dnak z oburz niem, że ani kadryl ani la n ,ie r  nie 
jest dla chłopów. To tburzyło znowu siermięgow
ców i nastąpiła krótka, lecz dobitna wymiana za
patrywań, którą zagła zyły dopiero dźwięki muzyki.

KRONIKA.
Wiadnmości Z dwoi U. Aioyksię!na wdowa 

Sttfai.ja przybyła do Munaclijum na kilkodniowe _od- 
widziny do księżnej Gizeli.

.Wiadomości osobisto. Okulista dr. m d. B. Ge- 
s a n g  osia 11 stale we Lwowie.

Nókrologja. W Żółkwi zmarł ks. Karol Da- 
n e s c b ,  Dominikanin, katecheta tamtejszej szkoły 
męskiej, wielce ceniory i powszechnie lubiauy. — 
Malwina z Piątkowskich M a l a w s k a ,  żona adwo
kata kraj., zmarła dnia 19. bm. w Tarnowie. — 
W Iasbruku zmarł, jak już donieśliśmy, marszałek 
Ty rolu i członek izby pauów dr. Franciszek bart n 
R a p p H e i d e n b u r g .  Baron Eapp należ ł  ze zmar
łym niedawno iaronem Giocrnalli do przewódońw 
partji konserwatywnej w Bejmie tyrolskim, którego 
obradami kierował podczas ostatniego perjodn wy
borczego, jako marszałek kraju. Stosunki w Tyrolu 
po ostatnich wyborach zmieniły się nieco. W skutek 
kompromisu w tyrolskiej wielkiej własności wytwo
rzył się skład sejmu, iż Włochom, tudzież N.emcom 
liberalnym zabezpiecza on zawsze większość, ilekroć 
tylko szliby razem zesolą. Mimo to i po wyborach zo
stał baron Rapp powołany na stanowisko marszałka 
Tyr lu, podczas gdy równocześnie liberalny poseł 
Hepperger został zastępcą marszałka. Będzie on też 
kierował obradami nowegi sejmu aż do nominacji 
nowego marszałka. Dr. Bapp pochodził ze starej ty
rolskiej rodziny urzędniczej. Jego brat dr. Jan Bapp 
jest członkiem izby deputowanych; podpisał on wspól
nie z ks. Liechtensteinem znany wniosek szkolny.

Kalendarz. Wtorek ( 24) :  Gerarda B. Wschid 
słońca o godzinie 5 min. 56, zachód o godzinie 5. 
min. 4 7

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  We wrześniu wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dropie, 
pardwy, bażanty, kuropatwy, słomki, jarząbki, cie
trzewie, głuszce, dzikie gołębie i ptactwo wodne i 
błotno Jf ogólności.

Z życia towarzyskiego. Slub p. Władysława 
P i ż l a ,  adjunkta budowniczego namiestnictwa, z panną 
Emilią T e n g l e r ó w n ą ,  odbędzie się d. 5. peźizier- 
nika w Lanckoronie o godz. 5 po południu.

Pnia 28. bm. pobłogosławiony zostanie w Sta
nisławowie związek małżeński między p. Teofilem 
K w i a t k o w s k i m ,  a panną Anielą Bronisławą 
B n r k ć w n ą .

Dary. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
konwentowi 00 . Reformatów w Sądowej Wiszni, na 
restaurację kościoła, zapomogi w kwocie 200 złr.

Konstanty ks. Radziwiłł z Paryża, nadesłał na 
ręce namiestnikowej hr. Badeniowej, 1000 tranków, 
na rzecz „Domu pracy“ , pod godłem „Opatrzności^ 
we Lwowie.

Temperatura. Baron etr idz e w górę. S elnia 
temperatura wczoraj było -f- 7 5 C . ,  najwyżf za 
+  13 0 C., najniższa ->j- 4 0 ,fC.

Na daoś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr a północno-zachodniej strony,
średnia temperatura doby około -f- 6’ C., niebo za- 
ohmurzone, a powietrze wilgotnej deszcz

Zwłoki wieśniaka Marcina Bzowego z Halicza, 
liczącego 28 lat, znaleziono w polu, należ^cem do 
wsi Siółku, w powiecie poahajeckim. Zachodzą po
szlaki, że Bzowy padł ofiarą zbrodni, a poszlakowa- 
nych o ten czyn: Zacharka Bezeekiego z Wiśniow-
czyka i Michała Biłyuskiego z Kujdanowa, ujęła żan
darmerja i oddała ich do sądu w P. dhajcach.

Klęska pożaru Lawidziła dnia 7. bm 11 go
spodarzy w gminie Weroohiy, w powiecie sokalskim; 
stracili oni całe swoje mienie, oszacowane na 4789 zł., 
a które tylko na kwotę 1000 zł. było ubezpieczone; 
przyczyna pożaru niewiadoma.

Wakują posady manipulac/jiie i służbowe, 
a mianowicie: Posada laboranta przy instytucie fizy
kalnym ck. wszechnicy w Krakowie, z terminem po
dań do 25. września r b . ; posada kancelisty przy ek. 
sądzie powiatowy dl w Horodence, ewentualnie przy 
innym jakim sądzie powiatowym lub kolegialnym 
w obrębie wyższego sądu krajowego we Lwowie, 
z terminem podań do 10. października rb.

Bliższej wiadomości co do warunków i dotacyj 
odnośnych powziąć możta w biurze IV. dep. magi
stratu lwowskiego.

Barbarzyństwo. Brutalnego czynu dopuściła się 
wczoraj posługaezka Anna Swiderska, pozostająca 
w jłnżbie u A. Sohleichera przy ul. Sykstuskiej 1. 4. 
NieaoDra dziewczyna zabiła psa małego a to w ten 
sposób, że roztrzaskała mu o mur głowę a n -stępnie 
zrzuciła z diugiego piętra na podwórze. Biedne 
zwierzę żyło jakiś ezas, a straszny pisk jego zwabił 
tłumy publiczności, zgorszonej tym nieludzkim postęp
kiem. Swiderska obawiając się doraźnej kary, ukryła 
się na strychu. Należy się spodziewać, że pal cja 
pociągnie Swiderskę do surowej odpowiedzialności.

Owacja. P. Br. Trzaskowskiemu, dyrektorowi 
gimnazjum w Tarnowie, wręczyła d. 17. bm. depu- 
tacja Tow.. pedagogicznego, złożona z pp. Fr. Nowic
kiego, J. Ciejki i Fr. Migdała, „album pamiątkowe11 
ofiarowane jubilatowi przez uczestników walnego 
zjazdu Tow. ped. w Złoczowie.

Zamach samobójczy. Donoszą z Tarnowa: 
W niedzielę d. 15. Dm. w wydziale tntejszej policji 
człowiei, który przedstawiwszy się komisarzowi jako 
Dellagiaooma Yalentino fu Gio, rodem z Pred^szno, 
lat 52, zatrudniony przy budowie drugiego toru, 
prosił, aby przyjęto mu w depozyt pieniężną kwotę 
w ilości 180 złr. i pakunek, podając za powód tego 
szczególnego żąd.nia obawę o mienie i życ:e. W chwil 
Lilka zjaw ł się powtórnie, prosząc znowu, by po
zwolono mu przenocować w koszarach. I temu żą
daniu stało się zadość. W niespełna kilka minut 
zgłosił się znowu do komisar/.a, wyrażając obawę o 
życie i zdradzając pewien niepokój. Uspokojony atoli 
wrócił do sali inspekcyjne] i ułożył się do snu. Po 
Krótkim czasie dał znać komisarzowi policji dyżurny 
policjant, iż Dellagiacoino poderżnął sobie gardło, po
rozcinał iyly  na lękach i leży w kałuży krwi. Po
słano natychmiast po lesarza, który n eszczęśliwego, 
widocznie obłąkanego opatizył i odesłał do czpitala. 
Ri ny zadane były wprawdzie— jak donosi Pogoń — 
ciężkie, lecz dzięki opiece lekarskiej, ma się nieszczę
śliwy człowiek znacznie Lpiej.

Ruch osobowy i towarowy na bnkowińjkiej 
rolei lokalnej Czerniowce-Nowosieliea podjęty zostanie 
znowu dnia 24. bm. pociągiem nr. 202

Dramat mnośny Ostatni akt dramatu, który 
się rozegrał w« wsi Małe Łuki, udbył się w piątek 
w sali sądu tarnopolskieg Rzecz się tak miała 
Zył sobie dość zamożny, ale już podstarzały chłop, 
uprawiał rolę, hodował bydło a do szcz^śuia brako
wało mu tylko .. zony. W o czy  wpadła Wasylkow- 
skieuri —  tak się bowiem ów chłop nazywał — 
jedna z najpiękniejszych dziewek wsi, a na imię jej 
było Tekla. Konkury poszły głidko i weselisko od
było się hucznie.

I jakiś czas Wasylkowski był całkiem szczęśliwy, 
aż raz wraiając wcześniej z pola jak zapowiedział, 
dopatrzył przez okno ukochaną swą Teklę .. w obję
ciach... jej własnego ojczyma. Zapałał Wasylkowski 
gniewem strasznym i podpalił chałupę w nadziii, iż 
płomienie pochłoną niewieruą wraz z uwodzicielem.

Siało się jednak inaczej. Winni ocaleli, on na
tomiast dostał się do kozy, skazany na lat trzy i w 
dodatku ociemniał tam biedny...

Tymczasem nadobna Tekla wyszukała sobie no 
wego gacha w osobie młodego i przystojnego parob- 
czaka Danyła Czupki i lata mijały im swobodnie i 
wesoło —  a i przybyło Wasylkowskiemu potomstwo.

Po oddiedzeniu więzienia powrócił biedny ciemny 
do domu, lecz tu zawadzał już od wyKłej od jego 
wideku żonie, że ta — rn-mo, iż jej wcale nie zawa
dzał — foczęła namawiać kochanka, aby go zabił

Danyło nie dawał się długo prosić, i gdy pe
wnej nocy biedny Wasylkowski spał w ogrodzie — 
rozbił mu głowę siekierą.

Przy ro prawie twierdził, iż me chciał zabić 
Wasylkowskiego, i że był pijany. Mimo to sąd przy
sięgłych uznał oboje winnymi skrytobójczego morder
stwa, a trybunał skazał D aJjła  na śmierć przez po
wieszenie, a Teklę na, dziesięć lat ciężkiego więzienia.

Po odczytaniu wyroku, żegnając się z krewnymi 
rzekł Danyło do brata: „Przyjlź jutro zabrać moje 
rzeczy —  te co mam na subie, wystarczą bo nie
długo już je będę nosił. “

Dramot ten jest żywym obrazem ciemnoty i 
zdziczenia ludu...

K8 Jan Liechtenstein darował miastn Cieszyn 
697 sążni kwadr, grunta na budowę muzeum krajo
wego dla handlu i p o m y s łu  i zapłacił nalcżytość za 
przeniesie! ie wżjsności. Nadto odstąpił ks. Liechten
stein miastu grunt po 10 zł. za sążeń kward. pod 
budowę seminatjam nauczycielskiego.

Wzruszający wypadek. ZCzecze, komitatu Wei- 
smburskiego denoszą 16 bm : Wczoraj wieczorem
między godziną 6 —7 odegrała się tu następująca 
tiagiczna snena: Włościnujn tutejszy, Jan Takacs,
wyszedł w tej porze, nie przewidująo nic zł go, na 
ulicę, gdzie spotkał leśo -go, funkcjonującego w lasach 
hr. Ziehego w Sar Szt-Miklos, Jana Kocha Takacs 
zagadnął go, lecz Koch zamiast oipowiedzi strzelił 
do niego; tak broczącego we krw., musiano go od
nieść do domu. Po dakouinym czynie, Koch ratował 
się ucieczką. Setki ludzi zbiegły się i przeszukano 
ogrody domów, czy się tam Koch nie ukrył. Tutejsi 
żiudarmi pod komendą naczelnika posterunku, Kol- 
lera, zdołali jednak odDaleść Kocha w tylnej izdebce 
włościanina Dobosa, GJy atoli zmrok joż zapadł, nie
było bezp!ecznie wtargDąć do izdebki, w której się
Koch sam znajdował; użyto więc długich żerdzi, aby 
go zmusić do opuszczeni swego ukiyoia. Dał jeszcze 
Koch kilka strzałów do tłumu, a gdy widział, że już 
w izdebce pozostać nie może, wyszedł ostiożnie, trzy
mając w ręku broń nabitą. Żandarm spostrzegłszy 
groźną postawę Kocha, przestrzelił ruu rękę i tym 
sposobem uczynił go nieszkodliwym. Od strzałów, 
które Koih do tłumu wymierzał, został jeszcze ciężko 
raniony stangret Dz'ś Koch. który ndaje warjata,
odstawiony został do dalszego śledztwa ao sądu po-
w atowego w Sarbi gard.

Oszust. W Wiedniu uwięziono Abr^h.ma Lasta, 
handlarza drzewa ze Stiyja, który od firmy M. C. 
Oesterreicher wyłudził w sposob oszukańczy, sumę 
2 500 mr.

Woda zabrała most kolejowy na przestrzeni 
Nisz-Pirot.

Jaskółki pocztowe. Ministerstwo wojny w P a 
ryżu czyni obecnie próby z jaskółkami, celem nży- 
wania ich do przenoszenia korespendencyj. Jaskółki 
bowiem latają szybciej niż gołębie i me wpadają 
w szpony drapieżnych ptaków. Z tego powodu pisma 
francuskie przypominają, iż starożytni Rzymianie, 
walczący w cyrkach, bardzo czętto używali jaskółek 
do przesyłauia wiadomości o zwycięstwie na bardzo 
znaczną odległość.

T r z y  wielkie planety : Wenus, Mars i Saturn, 
w ciągłej wędrówce swej koło słońca, zeSiły się 
teraz w jednej okolicy nieba. Ktoby wszakże chciał 
zobaczyć je w tak bliakiem sąsiedztwie, wstać musi 
przed wschodem słońca, ukazują się one bowiem nad 
poziomem dopiero około gdziny trzeciej rano. Pi nie 
waż nndto w pobliżu znajduje się też wspaniała 
gwmzda z konstelacji Lwa „Regulus“, będziemy 
przeto mieli rzadki widok, powiedzmy w prost: jedy
ny dotąd, czterech gwiazd pierwszej wielkości, sąsia
dujących ze sobą. Najbardziej zbliżą się ku sobie 
Mars i Saturn, a dnia 20. bież. mies. tak nawet ku 
sobie przystąpią, że dla oka nieuzbrojonego wydadzą 
się zlane w jedno. Rozumie się zresztą, że zbliżenie 
to jest tylko pozorne, ciała te niebieskie bowiem 
przypadają obecnie tylko dla nas na jednej linji 
widzenia, w rzeczywistości zaś Saturn mieści się o 
wiele dalej.

Niemcy są cnotliwi! Przez jakiś czas starano 
cię w Beilinie o rzetelne przedłużenie spódniczek 
baletnic, obecnie zaś hr. Hochbeig, intendent jene- 
ralny teatrów berlińskich, wydał jednej z artystek 
rozporządzenie, abf natychmiast zmieniła zajmowane 
dotychczas mieszkanie, gdjż wysokość komornego nie 
zgadzi. się z gażą aktorki. Roporządzenie to bardzo 
słuszne — piszą gazety drezdeńskie — należałoby 
zwrócić również uwagę na toalety aktorek, które by
wają w rażącej sprzeczności z ich dochodami. Tak 
jest, Niemcy, zais'e, są cnotliwi.

Awantura na wyścigach w  Moskwie. Od dłuż
szego już czasu dzienniki rosyjskie rozpoczęły walkę 
przeciw totalizatorowi. Obecnie przyszło podcias wy
ścigów w Moskwie dnia 15 b. m do niebywałego 
skandalu. Oto co donosi S w ie l: „Już na początku
ÓJioego tj. os-titniego biegu publiczność zacięła sze
mrać na nieprawidłowość startu ; lymizasem bóg się 
rozpoc.ął, rumaki ruszyły z miejsca, a dwa dobre 
konie pozostały u staitu. Przed biegiem tym proszono 
jednego z członków zarządu, aby usunął „złego star
tera" —  ale członek zaiząda powołał się na ustawę 
i na tę okoliczność, że „starter obierany bywa p^zez 
Towarzystwo®, i nie zgodził się na wspomnianą pro
śbę Zaledwie bieg się skińczył i sal dwie rozeszła 
się wiadomość, że totalizator płaci 8 rs. za „Gene
r a ła 1, który przyszedł do mety pierwszy, gjy publi
czność stawiała właśnie na te konie, które pozostały 
u startu ; n"tur lnie przegrały stawkę, z dalszych 
miejsc tłumy z iczęły cisnąć się na parter i obię^ły 
trybunę członków z okrzykiem: „oddawać pieniądze !“ 
(tj. stawkę z ostatniego biegu) ; rozległy się gwizda
nia i wrzaski. Wówc as z trybun zawołał któryś z 
członków: „uspokójcie się, wydadzą!" Ucichło tro
chę, ale zarazem ciżba zaczęła się powiększać, ze 
wszystkich miejsc bowiem napływały nowe tłumy. 
Wiceprezes Towarzystwa, książę Oboleńskij oświad
czył głośno, że kasa nie zwróci pieniędzy, bo w prze
ciwnym lazie n ezadowoleui mogl.by za kiżdy bie^ 
żądać zwrota stawki. Równocześnie zawiadomiono kasy 
totalizatora o rezultacie biegu i proszono żandarmów 
i pulic ę o wyparcie tłumów. W ied/ roznamiętniune 
tłumy zac.ęły manifestować swe niezadowolenie. Z„- 
ezęły tłuc naczynia szklanne, rozbijać krzesła, mar
murowe stoliki i bombardować budynki wyścigowe. 
W potoku złorzeczeń pod adresem zaiządu słyoh..ć 
było słowa: „dawno już nas oszukują'. Wiceprezes 
zatelegralowal natychmiast do oberpolicmajstra, zanim 
atoli przybił oddział policjantów i żandarmów, tłumy 
zarzuciły arenę odłamkami z mebli, uszkodziły par
kan, ciągnący się od trybun aż do pawilona, i zranili 
bufetowego kamieniem. Ucierpiały też kasy totabza- 
tora, szczęściem, już puste. Rozwścieklone pospólstwo, 
nie mając już nic pod ręką, zaczęło wyciągać deski 
z bulwarów. Zaburzenia ie trwały blisko godzinę. Z 
mmsta przybył oddział policji, ale nie mógł poskro
mić tłumów i dopiero później wyparł je z areny 
Aresztowano kilka esób Straty są podobno bardzo 
znaczne.

Leona Bare, zuchwała akrobatka, wznosząca 
się na tysiąo stóp w powietrze i wyprawiająca tam 
łamańce gimnastyczne, które w nas, stojąoych na 
twardej ziemi, wywołają dreszcz obawy o jej śycie, 
czyni to bezwiednie i pod wpływem rozkazu., hypno- 
tyzera, jak twierdzi profesur kazańskiego uniwersy
tetu, p. Zaguskin. Spostrzegłszy w niej, przy pierw
szej wycieczce, oczy płonące jaki .ś ogniem gorąoz- 
kowym, nienaturalne zmęczenie i wyraźny stan hy- 
pnozy. jako psjeb jd ra  zainteresował się p. profesor 
temi ob awami i dla dokładnego zbadania jej stanu, 
odbył z nią i z panem Spelterinim p rę wspólnych 
wycieczek balonem. Sprawozdanie z tych podróży, 
ogłoszone przez prof. Zigoskina, jest niezmiernie cie
kawe. Nie zna on języka angielskiego, nie rozumiał 
więc słów Spelteriniego, wypowiadanych do Leony, 
ale jest przekonany, że ich zwięzłość i ton rozkazu
jący nie mogły być czem innem, jak tylko sugestją 
hypnotyczoą. Zachowanie się akrubatki na trapezie 
balmowym ma być trzecim stanem Lypnotyzmu, m.a 
nowieie sumnambulizmem, w którym, jak wiadomo, 
ludzie z cał.m  bezpieczeństwem chodzą po dachach, 
gzymsach itp. Podczas jednej z wycieczek, Leona 
Dare uległa atakowi histerji i chciał* rzucić się na 
ziemię lecz jeden kró.ki, rozkazujący wyraz Spelteri- 
nieeo ją powstrzymał i pogrążył w stan nieświado
mości. Obserwaeje piof Zagobkina potwierdzone zo
stały i przez innych psychjatrów kazańskich, którzy 
wyrazili za-ai-em życzenie, by władze, w imię ludz
kości, wzbroniły Leonie Dare popisów nawet mimo 
jej życzenia, gdyż nie jest ono jej własnem, lecz wy- 
muszonem wolą impresjaria, hypnotyzera Spelteri
niego.

Działanie alkoholu m  karpie. Według pisma 
Revue des Sciences naturelUs appliąućes, alkohol 
posiadać ma własność przywracania do życia niektó
rych ryb, zduszonych już długiem przetrzymywaniem 
bez wody. Dwa kaipie z akwarjum w South Kenau-gton, 
trzy mana w skrzyni bez wody przez cztery godziny, 
wydawały się jnż zupełnie zmarłemi, gdy je  prze
niesiono do ich żywiołu ; skoro jednak wprowadzono 
kilka kropel gorzałki ao gęby jednego z nich, od
zyskał natychmiast przytomność i zaczął pływać. 
W cztery godziny p( źniej tenże sam sposób pozwolił 
wrócić do życia drugiego karpia. Doświadczenie to 
prowadzono i z inneoii rybami, powiodło się ono co 
do pstrąga, na łososia jednak ilbohol ż-dnego nie 
wywarł wpływu. Kawałek chleba lub gąbki, napo- 
joDy gorzałką i wprowadzony do gjt-y karpi, prze
znaczonych do dalekiego przewozu, dozwala im przy
bywać żywemi do miejsca przeznaczenia. Wiadomość 
tę łatwo przynajmniej nDiawdzió.

Nowa Krystyna Nihon. Na jednym z koncer
tów w Kopenhadze występywała w tych dniach

z olbrzymiem powodzeniem nowa Krystyna Nilson" 
Jest to piękne 19-letnie dziewczę. Poohodzi ze Skan- 
dynawji, jak sławna śpiewaczka tegoż nazwiska, uro
dziła s:ę jednak w m. Madi.ion w stanie Wisconsin, 
w Ameryce. Śpiewa nader miłym mezze sopranem.
Dotąd miss Nilson występuje tylko w koncertach. 
Z Kopenhagi uda się do Londynu, a ztamtcjd na ląd 
stoły.

Galanterja. Pani profesorowa do swego m ęża: 
Niu tylko książka cię zajmuje. Istotnie wolałabym 
byó twoją książką, aniżeli żoną. —  M ąż: Nic prze
ciwko temu nie miałbym, ale w takim razie chciał
bym, abyś była kalendarzem. •— Dlaczego? — Co
rocznie otrzymywałbym bowiem nowy egzemplarz.

Wiadomości osobiste. Wczoraj przybył do 
Lwowa p. Bolesław Ł a d  no w sk  i ,  artysta teatru 
warszawskiego.

Nekrologja. We Lwowii zmarli: Juljan K o
ł a c z k o w s k i ,  emer. urzędnik kolei Karola Ltidwika 
i Władysław S a c h o o k i ,  m uzyk; Marek K a s s n e r  , 
senzal Gal. banku Kredytowego, ceniony w szerokich 
kułach, z powodu swej dobroczynności i p/uwości 
charakteru, zmarł wczoraj w 53 roku życia. Pogrzeb 
odbędzie się we wtoreK o godzinie 2. popołudniu. — 
W Rzeszowie zm aili: Jan P r a s c ń i l l ,  seKrctarz 
starostwa w Kałuszu, przeżywszy lat 63 i Henryk 
Pytlik, poborca podatków w Leżajskn, przeżywszy 
lat 37.

t  Baronowa Heydl, matka zmarłego niedawno 
sportsmena bar. Heydla, zmarła nagle w sobotę o go
dzinie 10. wieczorem. Była to osoba niezwykłej za
cności i prawości, nadzwyczaj dobroczynna, to też
nietylko biedni naszego miasta, ale i liczne instytucje
filantropijne ponoszą n.epowetowaną stratę.

Smieić nastąpiła nagle. W sobotę wieczorem
była bar. Heydl u znajomych na herbacie i powróci
wszy do domu, padła nieżywa. Był to uaK sercowy.

Bolesną i niepowetowaną stratę ponosi przez 
śmierć najzacniejszej swej opiekunki S dług. Letni ej 
przewodniczącej, śp Walerji z Podlewskich barono
wej Heydel, Stowarzyszenie „pracy kobiet". Objąwszy 
przewodnictwo rady zawiad. „towarzyszenia w r. 1879, 
śp. Walerja kierowała stowarzyszeniem do końca ży
cia. Oshiuiemi laty, mimo podeszłego wieka, mimo 
ciężkiej żałoby, jaką ją okryła śn ieró u K Johan ego 
s/na, nie wypuściła rządu z rąk swych, lecz > oświę- 
ciła się jeszcze gorhwiej powierzonej sobie instytucji, 
dbała nietylko o rozwój i należyty kierunek zakłada, 
lecz również zajmowała się losem poszczególnych 
uczennic i osób, w zakłaazie pracujących. A cóż po
wiedzieć o owym szczerym, przyjaznym, roazinnym 
niemal stosunku, który ją łączył z członkami zarządu !

Wytworzyła go niezawodnie długoletnia, wspólna 
praca lla  tej samej podjęta idei, przedewszystkiem 
jednak prawy charakter i zacne serce przewodniczą
cej. Dodać jeszcze nal-ży, że zmarła nietylko grunto
wnie rozumiała się aa robotach ręcznych, lecz, odda
jąc się im sama z zamiłowaniem, doprowadziła w 
takowych do ari zmu.

Ztąd owo zainteresowani się losem biednych 
dziewcząt, szuKających zarobku w pracy ręcznej, ztąd 
ów węzeł serdecznej łączności za Stuwarzyszeniem 
„pracy kobiet", które ze śmiercią jej traoi główny 
swój filar.

Cześć jej pamięci, pokój popiołom !
Pogrzeb zacnej matrony odbędzie się prawdopo

dobnie dopiero w środę.
Z życia towarzyskiego. W Przemyślu odbył 

się w sobotę ślob panny Jadwigi Mi i l l e r ó w n e j  
z p Janem M l c z o c h e m ,  urzędnikiem kolei Karola 
Ludwika.

Slub Marji hr. Taaffe z hr. Coudenhcve jak 
już doniósł telegram —  odbył się w obecności całej 
arystokracji, bawiącej obecnie w Wiedniu. Z Polaków 
byli na ślubie ministrowie Dunajewski i Zaleski, jako- 
też poseł do rady państwa Chamiec. Do ślubu p o- 
wadziły pana młodego: hr. Ludwika Tai.ffe, hr. He
lena Taaife, hr. Coudenhove i hr. Harrach; pannę 
młodą: Henryk hr. Tasffe, Eagenjusz hr. Braida,
Ryszard baron Matteucloit, (narzeczony hr. Heleny 
Taaffe) i hr. Larisch. Pan młody wystąpił do ślubu 
w mundurze porucznika rezerwowego dragonów. Po 
ślnbie o godzinie 12. w południe odbyło się śniada
nie w apartamentach prezydenta ministrów.

Sprawa księcia Sułkowskiego przybiera coraz 
większe rozmiary. Jego strjj, członek izby panów 
w sejmie pruskim, uświadczył się za uwolnieniem go 
z pod kurateli, a ministerstwo sprawiedliwości nagli 
o sz\bkie załatwienie sprawy.

Kilku urzędników wojskowych z Buma przy
było do Przemyśla, aby odb.erać akta komendy, 
które każdvm pociągiem nadchodzą. Pomieszkania —  
jak donosi Gaz Przem. — poszły w Przemyślu 
osrromnie w górę. Za 4 pokoiki płacą po 500 złr. 
W szpitalu garnizonowym i w komendzie artylerji 
fortecznej okazał się gizyb, niszezący te budynki, 
w/stawioDe wielkim nakładem.

Dzień niedzielny był jednym z najpiękniej
szych dni jesiennych. Zdawało się, że barometr z 
termometrem zawarli układ ku uszczęśliwieniu mie
szkańców Lwowc, pragnących odetchnąć świeżein po
wietrzem. Barometr złamał atoli zobowiązanie O go
dzinie 6. wieczorem lunął deszcz z gradem, kładąc 
tamę wbzelkim przechadzkom. Tak więc z rzędu już 
piąta niedziela nie dopisała, — jakkolwiek nie były 
zapowiedziane żadne festyny lub zabawy ogrodowe.

(m) Doroczna musztra ochotniczej straży 
ogniowej odbyła sią wczoraj o godzinie 4. po połu
dniu w obecności delegata rady miejskiej dp Małec
kiego, zastępcy dyrektora kolei państwowych p, Sło- 
nińskiego i nader lio/nej publiczności, która nie tylko 
zapełniła szczelnie dziedzinieo ratuszowy ale zajęła 
wszystkie okna w gmachu ratuszowym Musztra wy
padła świetnie. Strażaey dali dowód, iż są należycie 
wyćwiczeni tak w gimnastyce, jakoteż w używaniu 
przyrządów do gaszenia pożarów. Komendę korpusu 
stanowią: Hryniewicz Bruno, naczelnik, Marcin Ma
jewski, zastępca naozelnika, W. Fiuanff, zastępca 
naczelnika, Kłapkowski Jan, adjutant korpusu i Jan 
Bourdon, drugi adjutant korpusu.

Wszysf ie oddziały spisały się dzielnie, to też 
dr. Małecki wyraził p. Hryniewiczowi w imieniu rady 
jak największe uznanie. Straż ogniowa ochotnicza 
lwowska niezawodnie może służyć z? wzór prowin
cjonalnym koleżankom.

Straszny wypadek P  M. właściciel dóbr 
ziemskich, znany debrze w tutejszych kołach arysto
kratycznych, ukąszony został przez psa w śoitkłego. 
Byl to jego własny pie. P. M. wyjechał natychmiast 
do Paryża do instytutu Pasteura.

Kradzież. Ajent policyjny Kretz aresztował 
wczoraj na placu Zbożowym niebezpieoznegu złodzieja 
Oleksę Hrubego w chw.li, gdy tenże skradłszy chłopski 
kożuch, chciał się z tą zdobyczą ulotnić.

W zakładzie wyższym wychowawczo-naukowym
Kamili Poh (dawniej Felicji z Wasilewskich Bober- 
skiej), odbywają się oodziennie wpisy na rok szkolny 
1889/90 od godz. 11. przed południem do godz. 5. 
po południu, w pomieszkania przy ul. Akademickiej 
. 3, II. p'ętro. Kurs nauk rozpoczął się z dniem 7. 
września.
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Zapowiedź zimy. Lwowski korespondent war
szawskiego Ylieku, w jednym z ostatnich numerów 
tego pisma, w ren sposób pisze o tutejszych wy
dawnictwach kalendarzowych: „Tak jak jaskółki
zwiastują blizką wiosny tak ukazywanie się kalenda
rzy, przypomina zbliżanie się zimy. Jeszcze tedy na 
wpół zżóikłe liśiie trzymają się resztkami sił macie
rzystych gałęzi, a już we Lwowie zaczęły zjawiać 
się kalendarze, których u nas w ogóle wydaje się 
tyle że możnaby z pięć miast takich, ja* Lw 6 w, 
zasypać nimi. Prawdę powiedziaw„zy, lwowskie ka
lendarze są najnędzniejsze ptd słcńcem, a wydawcy 
ich pod względem informacyjnym, poprostu drwi, 
sobie z publiczności. Zł ego lob owego kalendarza 
lwowskiego vr części adresowej np można sobie przy
pomnieć najlepiej o tych, którzy już dawno pomarli, 
alko którzy przed k iku  laty już się do innych miast 
przepiowadz li. Otóż tutejsza redakcja Śmigusa wy
dała już Ilustrowany Noworoczmk humorijstijczny 
na r  1890, któ.y wyróżnia się rzeczywiście pod 
każd ym względem. Posiada on część literacką bardzo 
staranuie zredagowaną mnóstwo rycin dobrze pomy
ślanych i dobrze rysowanych, a część informacyjna 
tak dokładna, staranna i wyczerpująca, że wsiystk.c 
kalendarze lwowskie razem wzięte, nie złożyłyby się 
na nia Śmigus, którego redaktorem j wydawcą jest 
r . Aleksander M.lski, redagowany jest z prawdziwym 
talentem literackim i znajomeścią i.jch stosunków 
lokalnych, które naturą swoją, charakterem, lub za
chowaniem się, pudpadają pod ostre pióro humorys y
ud satyryka |  7 •

Prenum eratorow ie Dziennika Falskiego na- 
h łw ? ć  U o& > kalendarz humorystyczny pod ty tu łem : 

I l u s t r o w a n y  N o w o r o c z n i k  Ś m i g u s a "  
u  zniżoną cenę 40 ct. fw iaz  z przesyłką pocztową)
w A d m in is trac ji p ism a  n_ozego.

Do TOW „Rodzina" przystąpili w chora Werze 
członKÓw wspieiających: Prezyuent miasta p. Elward 
Mochuacki i starosta p. Autoni Jitgermann.

Nowy U r s  w szkole muzycznej w  P rze 
myślu rozpoczyna się duia 1. paździermka. Szkoła 
■Jraj kierownictwem dwektora p. L. Dietzi. 
Wpisy przyjmuje dyrekcja artystyczna do 28. wrze

śnia. ________ 5— = = ! = ! = = ^

Jezioro podiiemne
Do ciekawych niespodzianek geologicznych 

zaliczyć winniśmy odkrycie w ro ln  bieżącym je 
ziora podziemnego w Causse Mojau , we Francji. 
Jaekim a, w której istnieje to dotsd nieznane jezio
ro, nie była do chwili jego odkrycia badaną, tom 
też żywsze wzbudziła zajęcie -  kołach naukowych. 
Fab ó notariusz w Peyreleau (Aveyron,, któremu 
zawdzięczamy to odkrycie, podał o mm następne 
szczegóły klub wi Alpep-kiemn.

Pomiędzy Cansse Mejan a Causse Noir po
wiada Fabie. płynie rzeka Jonte od wschodu na 
zachód, od M ejrulis (Lozere) do Peyreleau na 
długości 81 kilometrów, w głębi ważkiej doliny 
g \  bokiej na 4 0 0 - 5 0 0  metrów, wśroa dwóch ścian 
dolomitowych, której nadała sw ą.nazw ę. Na d u- 
gości około dw óih mil francuskich Jonte znika 
pod ziemią, i dopi. ro w małe, wiosce
D ouzei, w odległośei 9 kilom, trow od Peyreleau. 
O 300 metrów ad Duuzes. Jonte, dzięki licznym 
strumieniom, zyskuje na szerokości. Istnieje w tem  
m iejscu galeria wygłębiona v  skale, zanurzająca 
sie ln ryzontalnie w podziemiu Causse Mejan którą 
można przejść suchą A b p ą  w czasie lata. W końcu 
tej galerji, o 40 metrów około od jei otworu, 
rozpościera się tafla wody dość głębokiej, któ- 
rsj i u  dotąd Dii znał. W czasie u la n y c h  
deszczów, woda pędzi tym wązkim korytarzem w 
ogromnych falach, zabarwionych na czarno, szaro 
lub żółto, od głazów, którą porywa w swym biegu 
podziempym n» przestrzeni 5 0 0 -0 0 0  metrów poa 
poziomem Causse. W czasie pogodnym źródła po
wyżej wspomniane dostatecznie zasilają woay, 
które prawdopodobnie biorą życie z jakiegoś wspól
nego zbiornika. „  , .,

To m iłe  jezioro podziemne przebył hab ,e  
barką, sprowadzoną z wielkim trudom. Tafla wody 
ma tilko  40 metrów długości; przy jej końcu o 
5 metrów powyżej poziomu jeziora, mieści się roz
w arta grota do której dostawać s ę po trzeb , po 
drabinie. 1 groty tej rozchodzi się u.Lualwo gale-
rvi suchych, pokrytych bardzo delikatnym, drobnym
S S k l m  W z n y i .  Jedna z nich prowadzi do roz
wlekłej sali v 'e*.e wyniosłej, którą atro;ą fantasty
cznie stalaktyty i stalagmity iune g a le r ie  nagle 
są przerwane, zawalone piaskiein, który tu wody 
nagromadziły. Deszcze jebienae tamują przystęp do 
jaskini, zamieniając j , w obbtw zrodło,

o dkryc i p. F ab ić  je s t  niemałego znaczenia; 
pozostaje wszakże zbadać i rotę i t r fem nicze je z io 
ro specjalistom g< ologom. ł , b . e  wskazał drogę, 
która posnłzy do rozwiązania zagadnienia bydro- 
grafiki Causse. Komuuikac a bezpośrednia pom ię
dzy wadami wyniosłych płaskowzgórzy a obfitpmi 
źródłami rzecznemi TAro, Jonte , Dourbie, y i s j e s t  
dotąd tylko hypoteza. Jask in ia  Douzes potwierdza 

i o o o ro z a d i i  m c ie  do zbiorników podziemnych, 
w Których g rom adzą  się i filtrują wody wierzchnie, 
absorbowane przez teo olbrzymi przetak w Mojau. 
Nib m a wątpliwości, źc znajdzie się jaki nieu.-tra- 
szony badacz osobliwości natury, który zapuści się 
w rodziem ue pieczary Causre, przejdzie grotę, bę- 
dąeą  stasoiytmun źródłem w yschlem  i ukaże się 
na powierzchni wyniosłego płaskowzgorza w ycho
dzą. z j-ikiej nieznanej czeluści. BęSfie^to podróż 
w poaz em iach, pnięc.e się do wysokości oOOlub 
600 metrów w ta jem niczem  państwie wapienia 
oKrystaliZGwauego, wśród czarów, przewyższających 

grot A delberg , Geng-3 su i Marnutą-__________

Do dzisiejszego num eru do
łączamy dla Prenumeratorów  
Dodatek Nr. 37  „BLUSZCZU” 
za wrzes ieYi. Zarządziliśm y ja k  
najściślejszą kontrolę ta ekspe
dycji i  na każdym  adresie w y 
ciśniętą jest stampigUa:
, 3 L U S Z C Z . ”

W razie więc gdyby pism o  
to nie doszło rąk  przedpłacicieli, 
upraszam y reklam ować na  
poczcie, gdyż z naszej strony  
uczyniliśm y wszystko, aby od
powiedzieć położonemu tv nas 
zaufaniu. _

buspcdawstwo, przemysł i ha doi •
C h o r o b y  z w le rz ę c e .J  Zniesiono’ przestrzeń za

powietrzoną : w całym powiecie jarosławskim, stryjskim, 
sokalskim, złoczowskim, gródeckim i jaworowskim. W po
wiatach tych zezwolono na obrót handlowy zwierząt ra
cicowych przy zachowaniu obowiązujących obecnie roz
porządzeń weterynar;juo-policyjnyeh, oiaz zezwolono na 
ładowanie i wyładowywanie tych zwierząt na stacjach 
kolejowych.

Zamknięto aż Jo odwołania targi na zwierzęta ra
cicowe z wjjąikiem targów na konie w Ożydowit (pow. 
złoczowski), oraz stae ę kolei Karola Ludwika w Ożydo- 
wie d i  ładowania i wyładowywania tych zwierząt.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

* Na pierwszy planie dyskusji publicystycz
nej stoi dzisiaj naturalnie dyskusja na tem at le - 
zygnacji księcia Alojzego Liechtensteina z godno
ści prezydenta klerykaln- go klubu centrum. Doda
jem y na innem miejscu głosy pism, zajmujące 
się interpretacją książęcego listu. Wszystkie p i
sma zazuaczając doniosłość rezygnacji godzą . ę 
na to, że wywrze ona stanowczy wpływ na dal
szy rozwój stosunków wewnętrznych w Przedlita 
wji — głównie ze względu na stanowisko, ja 'ue  
zajmą —  klerylfiły. Może dlatego zasługuje na 
uwagę głos kDrykalny, który się odezwał przed 
listem Księcia Alojzego Liechtensteina. Grazer 
YoUsUatt, organ skrajnych klerykalów, występuje 
z nowemi pogróżkami dla gabinetu, w artykule 
p. t. „Na stronę opozycji." „Żelazny piei ścień nie 
musi się koniecznie ułożyć koło osoby Taaflego -  
pi.-ze Gr. VoVmblatt —  lecz w pierwszej linji ko
ło prawicy, a względnie koło krajów i państwa, 
Miałoby to wielką wartość, gdyby Niemcy katolic
cy utworzyli jeden klub, gdyby TyroKzycy opu
ścili klub Hohenwarta i przyłączyli się do nich. 
Utworzenie pełudniowo-słowiańskiego klubu jest i 
tak tylko kwestją czasu, a utworzenie chrześcjań- 
sko-nieooieckiego centrum , ułatwi zadanie posłom 
południowo słowiańskim."

* Mimo licznych zaprzeczeń zaczynają już 
pisma niemieckie przyznawać, że na przyszłej se 
cesji parlamentu pojawią się wnioski rządowd o 
uchwalenie zuai zuie większych kredytów na cele 
wojskowe nie tylko przez wzgląd na nową ustawę 
wojskową we Francji, która zapewnia wzrost sił 
francuskich, ale i w uznaniu potrzeby powiększe
nia sił morskich. Voss. Ztg. podaje już cyfrę. 
Tegoroczny budżet wydatków na marynarkę wo- 
jenuą wynosił 4Q mil. marek, na przyszły rok 
wynosić według pro,ektu rządowego przynajmniej 
54 mil. Na budowę nowych okrętów było tego 
roku niespełna 10 ł/a m i l , na przyszły rok p re li
minowano przeszło 30 mil. Nadto budżet w ydat
ków na aim ję lądową będzie większy, bo trzeba 
zaopatrzyć dwa nowe korpusy w dywizje jazdy i w 
pułki artylerii, a opróez tego całą jazdę zaopatrzyć 
w karabinki repetjerowe, które po licznych p ró 
bach uznano za znakomite.

* Nadchodzi wiadomość o nowym międzyna
rodowym z.ntargu między Marok'em a Hiszpaują. 
P iraci Marokańscy napadli w pobliżu wyspy 4lhu- 
cemas na towarowy statek hiszpański „M>guel 
Teresa", spustoszyli go i zabrali jego załogę w 
niewolę. Eząd hiszpański polecił skutkiem tego po
słowi swemu w Tangerze, ażeby bezzwłocznie od 
rza ja  marokańskiego zażądał uwolnienia więźniów, 
odpow ied n ik i wynagrodzenia za poniesione straty 
i jak najsurowszego uKaraiJa rozbó nitów . Yżeby 
ż planie tern wcześniej odniosło pożądany skutek, 
wysłała Hiszpania doTangeru  cztery okręty wojeu- 
ne, które na wypadek, gdyby rząd marokański saty
sfakcji odmówił, rozpoczną ckcję wojenną. W Disz- 
panji panuje podobno wipikie oburzenie na rząJ 
marok8ń’ki, któremu prasa madrycka zarzuca, iż 
z rozmysłem kazał piratom statek hiszpański za 
czepić. Z drugiej strony także ludność maro 
kańska być bardzo wrogo usposobioną przeciwko 
Diszpanji. Po ulicach Tangeru i innych miast 
marokańskich chodzą derwisze i wzywają In n o ść  
do świętej wojny przeciwko Hiszpanji, powołująt- 
się na to, iż arinja marokańska jest dziś d w» Pazy 
tak silną, jak w roku 1859 i że nadszedł czas, 
ażeby Hiszpanja zwróciła koszta wojenne, zap ła
cone jej teg"ż roku przez państwo marokańskie. 
Donoszą także, iż gubernator Oeuty, miasta hisz
pańskiego, położonego na terytorjum  marob.ńskiem, 
zażądał wzmocnienia tamtejszej załogi. Lecz we
dług nadeszłych wczoraj w iadomości, sułtan Muley 
Ha san nie in i podobno ochoty stawiać sprawy

J b w d w ,  *  l a b y  h a n d l o w e ]
dnia 23. września 1S39 r.

A k c je  la  azlttkę be* kupona bielącego, 
ilel aanc. Kai-ola Ludwika po auO il. k- 
, lwu. iko-cierniowiecka.j..Ha po ZOO M-wa. 
inka hipotecznego gal.oyj kiego po JOOal. wa. 
„ kredytowego galicyjskiego po ZOO zł. wa.

U . t j  .n s tn w n c  »» lO O  z l.
LBtn hipotecznego g»lic. 5-proo. w. a. . .
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Obiigi za M i  zi.
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Wied***** dnia 23 września 1839 r. 
(gods. 2 min. — po południa).

Akcje alpejskie Towarzystwa górniczego • *
„ węffifcsrukie banku kredytowego t
?| Banku anglo-austrjackiego . • •
it Unio lbanku . . . • * ♦  
„ kolei Karola Ludwika . , , ,
„  kolei północnej . . . » « !  
.. kolei południowej (Lombardy) » »
„ kolei A l f O d z k le j ................................
,, kolei państwowej •

kelei lwowsko-czorniowiecklej 
„  kolei węglersko-północno-wschodniej 

Lo»y komunalne wiedeńskie . . . .
Akcje Towaraystwa tureckiego aaraądu tytoniu 
Galloyjskle obligacje indemniza yjne « .
Akcje kolei północno-zachodn. (lit, B.Elbettil) 
Loay regulacji Cisy . . . . . .
Akoje Banku dla krajów koronnyoh 
Kenta węgierska słota t p^oo. «
Akcje Baukverelnu . . * • * • >  
Rosyjski rubel papierowy • * * •
Losy premńwane węgierskie , . •
Akcje kredytowe
Akole kolei Karola Ludwika » <■
Akoje kolei południowej 
Napołeondory

B e r l i n ,  auU 2 ). w rze śn ią  1889 r. 
(gods. |  min* — po południu).

Rosyjski rubel papierowy . •
Akoje austrjackle kredytowe . . .  *
Akoje kolei Karola Ludwika . « *
Aoatrjackle banknoty.......................................
Akoje kolei południowej (Lombaidy)
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ostrzu miecza i przypuszczają raczej, iż Maroko 
da żądaną satysfakcję.)

* Jako eharaKterystyczny przyczynek do s to 
sunków angielsko-francu8kieh wobec sprawy egip
skiej uważać należy świeże wystąpienie rządu egip
skiego, który rozesłał cyrKularz do wszystkich mo
carstw, z wyjątkiom Frcncji, dzięLując za zgodze
nie się ich na konwersję długu egipskiego. Kon
wersja zwleka się jedynie z winy Francji. W obec 
tego rząd angielski powtórnie zwrócił się do trze
ciej republiki z przedstawieniem, ażeby przyzwoliła 
na operację, która skarb egipski stawi w możno
ści ulżenia ciężaru podatkowego najbiedniejszym 
klasom i uskutecznienia wielu niezbędnych robót 
publicznych. Spodziewają się, że p. Spuller, który 
na bankiecie na rzecz syna kedywa egipskiego 
z takiemi wyunrzał się uczuciami dla Egiptu, w re
szcie da się skłonić do ustępstw.

* Biform a  rzymska ogłasza list K aro li Blin- 
da, słynnego rewolucjonisty niemieckiego z roku 
1848, zamieszkałego obecnie w Londynie, w któ
rym oświadcza," że trójprzymierze jest jedyną gwa
rancją pokoju europejskiego i przedmurzem do po
wstrzymania wszelkiej grozy od wschodu i zacho
du. Nadto trójprzymierze zapewnia jedność wło
ską przeciwko knowaniom tych, co pracują nad 
przywróceniem władzy doczesnej papieża. Ci, któ
rzy walczą przeciwko rozumnej i prawdziwie libe
ralnej polityce p. Crispiego, pracują w interesach 
reakcji. Oryginalna doprawdy rzecz, że organ Cri
spiego szuka poparcia dia jego polityki a i  u K a
rol i B lin d a !

* Dzienniki węgierskie występują z całą za
ciętością przeciwko ugodtie czesko-niemieckiej, ja 
ko akcji, któraby podnirsła znaczenie Czechów. 
Ugoda jeśliby doprowadziła do faktycznego uzna
nia korony czeskiej i koronacji, spowodowałaby, 
powiadają pisma węgierskie, nawet bez formalnej 
zmicny konstytucji, takie wzmożenie się ży
wiołu słowiańskiego, że stałoby się ono grcżuem 
dla W ęgier. Wszyscy Węgrzy są przekonani, ze 
w niedługim  czasie po ugodzie nastąpiłby podział 
A u s tr i na cztery g r u p j : grupa czeska: Czechy, 
Morawa, S zląsk ; grupa słow eńska: połudn.owa 
Styrja, Karyntja, Kraina, Jstyrja, Dalm acja; grupa 
galicyiska ; tudzież grupa niemiecka : Saleburg, T y
rol Von.lberg. Etyrja północna. Otóż według W ę
grów Niemcy zginęliby w tej federacj', a S łow ia
nie węgierscy podnieśliby głowę, mając tak potę
żne oparcie. Węgrzy zatem będą zwalczać do osta
teczności ideę przywróceniu korony czeskiej z po
wodu konsekwencyj, które uważają za nieunikuio- 
ne. Gdyby zaś idea ta zwyciężyła, zde ydowani 
są zejść na stanowisko unji wyłącznie osobistej.

* Pol Corr. donosi zEiymu, ze wątpliwą jest 
rzeczą, aby już teraz m iała się pojawić zapowia
dana publikacja watykańska o rokowauiach prowa
dzonych między rządem francuskim, pruskim i 
włoskim co do objęcia w Dosiadanie Bsymu przeć 
królestwo włoskie. Pol. Cor. zapewnia, że gdyby 
się nawet ta publikacja obecnie ukazała, to kwe- 
Śtja czy i w jakim stopniu Prusy w pomienionej 
oknpacji brały udział, będzie za względu na panu
jące dobre stosunki między W atykanem a N iem 
cami opuszczoną. Publikacja wspomniana zawierać 
ma przedewszystkiem listy Napoleona III . i Piusa 
IX., z których wypływa, że cesarz francuski był 
pierwszym, który włoską politykę pchnął na tory 
wiodące do wcielenia Ezymu do królestwa,

Telegramy „Dziennika Polskug.r .
W ybory we f-rancji.

Paryż 2'Ą września (gc dżina 5. popołuduiu). 
Do południa pog‘ da nie dopisywała. Powietrze było 
wielce dżdżyste i detzez co chwila padał. Nie prze
szkadzało to jednak liczniejszemu gromadzeniu się 
wyborców przed lokalami, w których odby yyało "się 
głosowanie, jakott ż po przyległych ulicach Popo
łudniu wypogodziło się, skutkiem czego i ilość g ro 
mad wyborców uietylko podwoiła się, ale i każda 
ż pich liczebnie wzmocnioną została. Policja i woj
sko miały nakszine zachowanie niezwykłych środ
ków ostrożuości, szczególnie w dzielnicach zamie
szkałych przez robotników, jak M ontm artre i Bblle- 
yille, gdzie zdawało się, iż bula^żyści mają wię
kszość.

Godnem uwagi jest, że wszyscy wyborey szli 
do głosowauia zupełnie przygotowani, posiadając 
w kieszeni kartę kandydata, to też przeds:ębrane 
na wielką skalę rozdawnictwo list z nazwiskami 
kandydatów, było niemal zupełnie zbyteczne T tm  
także tłumaczyć sobie można spokój, panu.ąuy 
przy dzisiejszych wyborscb, gdyż każdy wyborca, 
mając dłuższy czas do namysłu, szedł dziś do urny 
już ze stale powziętą decyzją

Rząd w ostatniej chwili postanowił grosów od
dawanych na B m langera n :e annnlować, gdyż i 
tak zachodziło w M ontm artre i BelLville niebez^ 
pieczeństwo rozruchów. Jeden z robotniczych kan
dydatów na posła agitował w ten sposób, ie  karty 
jego rozdawały na ulicy kobiety.

Papyż 22. września. (Godz. 8. wieczór). Bo u -  
l a n g e r  z o s t a ł  w y b r a n y  o g r o m n ą  w i ę 
k s z o ś c i ą  g ł o s ó w .  Eówuież Rocbefort otrzy
mał znaczną wlękrzość. Edward H etęe, redaktor 
orleanistycznego pisma Solęil przyjdzie jeszcze pod 
głosowanie, — głosy bowiem ogromnie się roz
strzeliły, — repu^ ‘ kański jego kontrkandydat otrzy 
m ał nieznaczną ilość głosów,

Obipga wieść, że Boulanger w pierwszych 
dniach rozpoczynającego się tygodnia, gdy tylko 
będzie pewny, że wybory dały większość za rewi 
z :ą, przybędzie do Francji, Powrót jego przed urzę-
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z Krakowa..........................
z Podwoloozyak .
a „ na Podzaweze
z Budapesztu, Munkacza, Suchy,

Chyrowa i Btryja . 
z Suchy, Cbyrową, Hueiatyua,

Stanisławowa i Stryja * 
s °ud*pe«*tu, Muukacza, Lawo- 

cinego, StróŁe, Chyrowa,
Huel&tyna i Stanisławowa . 

z Suczawy, Czemlowieo i Sta 
aliłe,WQwa . .

z Bukaresztu, Jasa, Czerniewice,
Huslatyna i Stanisławowa 

z Rawy ruakiej (wtorek i piątek 
s Bełżca i Sokala

Ze Lwowa odchodzą:
do Krakowa, 
do Podwołoosysk 
w n * Podzamcza

do Stryja, rhyrowa, fctjróie 
Ławocznego ńlun^ cza. 
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do plryja, < hyrowa Suchy,
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SuczŁwy, Jaaa, Buk*reaztu 
i tinąiatyna . 

do Stanisławowa, G zera lewie o 
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do Bełzcą i Sokala 
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o n  n (c0 wtorku) .
TJirftga: Godziny oauaoson* grubtml liMbamif osŝ 08%Ją porf

■mm od «0<Ww 6, tMi w  do d. Blao‘ W rwo.

dowem ogłoszeniem wyboru uczyni wybór jego 
ważnym, gdyż jeśli się stawi jako więzień, w yroi 
wydany przez senat nie będzie więcej już prawo
mocnym.

Policja celem uniknięcia gromadzeń się zaka
zała oświetlania w lokalach redakcyjnych transpa
rentów pudającyeh do wiadomości wynik wyborów.

L a u r ,  kandydat bulanżystowski w Neuilly, 
kazał afiszami ogłuszać, ze soiusz z Rosją i przy
jazd carewicza do Paryża zawisłe od tego czy bu- 
lanżyści zwyciężą. Znany publieysta rosyjski Ta- 
tisżczew protestuje w Figarze  przeciw takiemu ro
dzajowi manewrów wyborczych.

Paryż 22. września (godz 9. wieczór). Mi- 
n is te rG y  u o t  przyjdzie jeszcze raz pod głosowanie, 
kontrkandydaci atoli jego bulanżysta i konserwa
tysta, wzięci razem, otrzymali znacznie większą od 
niego liczbę głosów.

Na ulicach ogromny ruch i ożywienie. Na 
bulwarach zakazano z powodu natłoku jeździć po
wozami. Redakcje pism bulanźystowskich otaczone 
są tłumami ludności. Nie wydarzyło się atoli żadne 
większe zaburzenie.

P aryż  22. września. (Godz. 10. wieczorem). 
B o u l a n ż y s t a ,  L a g u e r r e ,  o t r z y m a ł  
z n a c z n ą  w i ę k s z o ś ć  g ł o s ó w  i został wy
brany. F l o ą u e t  i A n d r i e u x ,  przyjdą do ści
ślejszego wyboru Z opportunistów wybrany do
tychczas został z Paryża jeden tylko B r i s 8 o n.

W rażen;e znanych dotychczas rezultatów wy
boru tak w Paryżu jak i w departam entach jest 
to, że pierwsze głosowanie w niewielu tylko miej
scach dało stanowczy wynik. Bulanżyści i kon 
8eiwatysci rokują sobie przy ściślejszym wyborze 
wielkie zwycięstwo. Naczelny redaktor bulanży- 
rtowsLiego pisma Cccarde p. M e r m e i x przyi- 
azie poa ifiińfcijszy wybór. W  ogóle w Paryżu 
wypadły wybory przeważnie na korzyść bulanży- 
stów.

W  Lyonie wybrany został m inister T h e v e- 
n e t i dwaj opportuniści.

Paryż (godzina 11. wieczór) Przy głosowaniu 
w dzielnicy św. Jerzego bulanżjata A n d r i e u i  
otrzymał 5.080 głosów, kontrkandydaci Strauss 
2-861 i Berger 2953 głosów. W yboi tedy ściślejszy 
jest nieodzownym.

W dzielnicy Panteonu bulanżysta N a q u e t  
otrzym ał 4.586 głosów, kontrkaudydaci Bunneville 
2.770 i Delombre 2.113 głosów otrzymali. Zacho
dzi tedy również potrzeba wyboru ściślejszego.

B o u l a n g e r  wybrany został w M ontm artre 
7 816 głosami. Kontrkaudydat jego Joffein otrzy
m ał 5 507 a Thiebaud tylko 444 głosów.

P aryż  22. września, (godz. 12 w nocy). Przed 
lokalem redakcji bulanżystowskiego pisma La  
Presse, przyszło do starcia między ludnością a po
licją. Z balkonu lokalu redakcyjnego publikowano 
rezultat wyborów Wiadomość o wyniku wyboru 
w M ontm artre, dała sposobność do ogromnych 
demonstracyj na rzecz wygnanego. Tłumy wznosiły 
huczue okrzyki: „Niech żyje Boulanger" i śpie
wały pieśnie bglanzystowskie. Policja i konna żan
darm eria rozpędzała zebranych, przyczem p-zyszło 
do licznych starć.

Paryż 23. września. (Godz. 3. rano). Bulan
żyści odnieśli zwycięstwo. Na prowincji, o ile do
tychczas wiadomo, wybrano 21 republikanów, 
13 monarchistów i 19 bulanżystów.

P aryż  23- września. Dziś rano po nadejściu 
sprawozdań z prowincji rezultat wczorajszych wy
borów uie przedstawia się tak bardzo pesymisty 
cznie. Na 537 okręgów, z których sprawozdania 
już nadeszły, republikauie zyskali 217 mandatów, 
konserwatyści i bulanżyści 153, w 166 okręgach 
będą się musiały odbyć wybory ściślejsze. Brakuje 
wiadomości o rezultacie wyboru z 40 okręgów.

W śród wybranych znajdują się : prezydent 
izby M dine w Rem irem ont, m inister Rouyier w 
d partameneie Alp nadmorskich, bulanżysra Mille- 
yoye w Amiens przeciw Gobletowi, hrabia Gre- 
fulhe w Melun, Dautresme w R ueu, Spuller w 
Beaume, L^on Say w Pau, Kazimierz P erier w No- 
gent -ur Marne, rew.zjon ata Pioot w departam en
cie Wogezów przeciw Juliuszowi F e rry ’emu, De- 
roulede w Angoulóme, F lorens w Em brun Z re 
publikanów w ybrani: Fallieres, Jules Roche Ri- 
bot, Delussmontaud, Christophle, fiaih»ut, Ger- 
maiu, Granet, Dayelle, Deschanels, Sarrier, R u 
nach. Z opozycji wybroni : Lalou, Fould, Go-
dę’le, baron Haus-:mann, G a v m, Laujuinais, Ja- 
luzoi, M tchell, Fourtou, B audrj d ’Asson, Demun, 
Uassagnae.

W y b ó r  B o u U n g e r a  z o s t a ł  z a k w e -  
s t j o n o w a n y .  K o m i s j a  s k r u t a c y j n a  u- 
z n a ł a  2494 k a r t e k  o d d a n y c h  n a  B o u l a n -  
g e r a  z a  n i e w a ż n e ,  skutkiem czego jeszcze 
raz, 6. października, odbędzie się wybór ściślejszy 
między nim a socjalistą J o f f r i n ’« m.  Skutkiem 
tej dodatkowej korektury rezultatu wvboru n i e 
m o ż e  B o u l a n g e r  p o w r ó c i ć  d o  F r a n c j i ,  
gdyż zostałby beazwłocznie uwięziony

Przy wyborze R o c h e f o r t a  unieważniono 
również 816 głosów, skutkiem czego przyjdzie 
także do wyboru ściślejszego.

Pod wybór ściślejszy przyjdą nadto Dilion, 
minister Constans, w departam encie wyższej Gar- 
rony i Clemenceau w czterech okręgach. Były 
prezydent ministrów Goblet, upadł.

W 18 okręgach działy się w czasie skruty
nium niezwykłe skauaale i urny z kartkam i m u 
siano odnosić do merostwa.

Grac 23 września. L iechtenstein nie złoży 
mandatu do rady państwa, atoli przy nowych wy-

C e n y  z boża
z. dnia 23. września 1SS9 r.

Lwów Tarnopol Padwo- Taro- 
łoczyska rtaw

7-60 8-10 7-JiO - 7  85 7*10 -7x>0 7 70 -  8 1 0  
6-50 - 7*— 61-5 6-50 6’10 6-50 6 65 - 7  10 
6--K)- 6 5 0  6-15 - 7 3 0  6'25—7 2 5  6 * 1 5 - 8 —
6 00 -751 

2 5 -9  -  
5 15 -5-50  
16-0016-50

6-00—8 50 6-50—8 50 6 30—9 -  
,-& 0 5  25  
16 — 16 30 15 —16 2 5  16 —16-50

T^szeniea 
Żyto
Jęczm ień  
Owies 
Groch 
W yka  
Rzepak  
Lnianka  
Konica oaer.
Konlcz biała 
Koniez. izw .

W szystko aa 100 kilo netto bez worka.
Chm iel aa 56 k ilo  loeo Lwów złr- 25 — do. 45 —. 
Okowita za 10.000 litrów  pro looo Lwów złr 11-25 do 

1175
Uspo°ohienie więcej ożywione. Na prodnkta znajduje 

się  kupiee. Ceny z * cz y n n ą  pow eli iść w górę.

borach nie stanie jako kandydat. Przewodniczącym 
klubu centrum  w miejsce Liechtensteina zostanie 
prawdopodobnie poseł K a r  1 o n.

Buda-Peszt 22. września. Cesarz przyjmował 
prezesa ministrów T i s z ę  w Goedoelloe. Oba 
oficerowie bułgarscy, którzy brali udziił w mune 
wrach zostali zaproszeni na objad dworski.

Tanger 23. września. Sułtan przybył tu na 
czole 20.000 wojska i był nader uroczyście przyj
mowany przez ko'ouję europejską.

Mieszkania Europejczyków byty pilnie s trze
żone z rozkazu sułtana.

Tanger 23. września. Przybyła tu z Kady- 
ksu eskadra hiszpańska.

Rzym 23. września. B u lld in  financier prze
czy, jakoby zachodziły jakie nieporozumienia mię
dzy ministrem skarbn, a resaią ministrów, z powo
du zamierzonego przezeń podwyższenia niektórych 
działów bulżetu . O takiem podwyższeniu nie ma 
mowy.

M adryt 23. w rz.śuia. N ota rządu wystosowa
na do sułtana marokańskiego wywarła ten ekutek, 
i i  sułtan kazał zbadać sprawę. Tłumaczy zaś na
pad na barkę hiszpańską lem i i  zachodziła podej
rzenie, ie  prowadziła ona kontrabandę wojenuą.

Bada-Peezt 23. w riesuia . Defraudaut Barach z 
Serajew* został schwytany w Nowym Jorka.

i f l e d e j t  23. w rziju ia . G iełda zbożowa. Pszenica  
na wiosnę 9*26, jęczm ień na jesień  7-45.

P r s y j e o b a l i  d o  L w o w a
dnia 23. września 1889 r,

HOTEL ŻORŻA. J. Jabłonow ski, z Z gwoźdżea. 
A Obertyński, z Nowego n io ł.. L. Seeling , z Izdebniba. 
W. Griinez, z W iednia. A Abrahamowie*, z Targowicy. 
K. M ikołajewicz, z Bukowiny. J . Tabora, z F_. pużyniec. 
J- Rakowski, z Hermanowie. Z. Skrzyński, z Harty.

H O rE L  FRANCUSKI. W. br. Baworowski, ze Strn- 
sowa L. Janouha, z Obertyna. Dr. I W ernicki, z La
chowice. F . Przewost, z Krak. wa. I. Pawełka, z W ę
gier. I. Siebenschein, z Podwołoozysk. W. Jany, z 
W iednia

HOTEL ANGIELSKI. T. R om ajow icz, z Krakowa. 
F. Jastrzębski, z Ustrzyk. E . Starzewski, z M ogielnicy. 
T . M alicki, z Swaryezowa. S. Strzałkowski, t  Ostro- 
roga A. Allerhaiid, z W iednia. D. Tobias, z R ze
szowa.

H O j EL KIIHNA. K. Sobolewski, z Drohobjrcza 
I. Struty u ski, z Dąbrówki. I. Kullik, W . P elz , z Rawy 
D. B iłns, z Drohobycza. S. Spitar, z Bada Pesztu. A. 
Reul, z Bawarji.

NADESŁANE. 

Powiększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek fotografii mi do naturalnej wlel> 

kości, wykonuje bez za tra ty  podobieństwa
Zak ład  I U o n n o r o  Lwów

fotograficzny — ■ 11Olillt/l u , Akadem icka 18.

W szech nank lekarskicn

Dr. Juljan Czyrniański
po odbycin kilkuletnich studjów w chorobach wewnętrz
nych jako elew  asystent k l.niki prof. hofr. Bambergera 
i sekundarjutz szpit&la we W iedniu (allgem sines fc a n -  
henhaus), osiadł we Lwowie i ordynuje specjalnie w cho

robach organu traw ien i, (żołądkowych), 1752
od godziny 9 —10 i 3—5.

Ulica Jagiellońska, lic z b . 7. I. piętro (na prawo).

W szech nauk 1. karskich

D r .  E m i l  W e c h s l e r ,
lekarz chorób s  ewnętrznych, 

ordynuje od 3 .—5. — Plac Bernardyński, 15.

Dr. P. Kucharski
l e k a r z  s z p i t a l a  6 w. Z o f J I

ordynuje od $ .— 5.
Chorążczyzna I. 5, róg Akademickiej.

K S A W E R Y  R U D K O W S K I ~
powróci do Lwowa pierwszego p>ździermka b. r. t  

i rozpocznie lekcjs tańców. Rynek 1. 12. 1835

Dr. J . miCZKOW SRl
powrócił i erdyruje w chorobach wewnętrznych 

od 8 -d o 5. po połud. 
u l i c a  S k a r b k  w s k a  1. 4. 1830

Już wyszedł
i jest io  nabycia w A dm inistracji D z i e n n i k a  P o l 
s k ie g o ,  w P l u s z e  d z i e n n ik ó w ,  wt_ wszystkiob k się 

garniach, składach papieru i dj stryburjai h tytoniu:

Kalendarz humorystyczny,
pod tytułem :

M r o w i y  M o r o m i l  , S i i » "
na rok 1890,

objętości 24 arkuszy ścisłego  druku. Kalendarz ten za
wiera nader obszernie I sum.rm.ie opracowaną ozęśó in
formacyjną ta* dla mieszkańców Lwowa jak i dl* pro
wincji, _ w dziale literackim pomieszczone są utwory na
szych pierwszorzędnych h ter-tów  i humorystów, a mia
nowicie : Heurj ku Sienkiewicza, Marji Rodziewiczównej, 
Jana Lama, G fbrjeli Zapo!«kitj, Aurelego Urbańskiego’ 
Stanisław a Pepłowekiego, W ładysław . B e'zy, M. B ier
nackiego (Rodocia), Franciszka K onarskiego, Alb. W il
czyńskiego, Rom. Theodorowicza, Stanisława R ossowskie- 
go, Leona Dziubińskiego, Romana Polińskiego, A. Stroa- 
nera (ABa), oraz artystów naszych: Henryka Jareckiego, 
Adolf* Kitschmanna ( P r z y j  a o i  e l a )  i W ł W szela- 
czyńskirgo.

Kalendars jest róanież bogato ilustrowany, a to 
przez zaszczytnie znanych ilustratorów „Śmigusa", pp 
Brunona Tepę, Józef* Kruszewski go i Ludwika Stasiaka

Cena egzemplarza 50 et.

TEATR HR. SKARBKA. —  D Z IŚ :

BARON CYGAŃSKI
operetka w 3. aktach J . S traussa . 

O S O B Y :

H rabia P io tr Homonay . . . Koncewicz 
Conte Carnero, król. kom isarz Gasiński 
SandorB arinkay , młody em igran t J e rz jn a  
K alm an Zupan, bogaty hodowca

w i e p r z ó w ....................................
A rsena, jego córka . . . .
M irabella, guw ernan tka z domu

Zupana .........................................
O ttokar, jej s y n .............................
C ziora, s ta ra  cyganka. . . .
Saffi, cyganka ..............................
Poli ) .........................................
Jószi ) . . . . . . . .
Terko ) c y g a n ie ........................
M ichaly ) .........................................
Janczi ) . .  ........................
Burm istrz W ie d n ia ........................
Herold . .  . . . . . . .
Józ ick ,  latarnik . . . . . .

Myszkowski
Skalska

W ajgiel
Laskowski
K asprowiczowa
R adw an
Łom iński
Kicz m an
Chudkowski
Nowiński
G um plowicz
Pruszyński
Swięcki
Sękowski
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Drobne ogłoszenia.
Zwracamy uwagę naszyen inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 

lokalu naszej Adm inistracji (plac Marjacki I. 7. od frontu) drobne ogło
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiada
miamy int6i 6o0wanycn, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Admini
stracja przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, 
a tak jeden jak drugie przybijane będą na odrebnej tablicy, tak, że jak 
najszersze koła publiczności będą je  mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten 
sposób wszystkim do przeczytania dostępne.

Adm inistracji „Dziennika Polskiego.11

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .
po 1 7 , cen ta  od wyrazu.

Ukończony agronom  z kilkunastole
tnią praktyką, poszukuje dzierżawy  

majątku ziemskiego. Zaw!adomienia przyj
muje e. k. notarjusz Gojski w TnehmriC.

Poszukuję kupna k się g a rn i lub han
dlu papierowego. Oferty adresować  

di p. Feliksa ' Na ganowskiego w Tarno
polu. 614

Strze’by, futra, oberroki, meble, zakupuje 
Zakład Jaszczy szyna w Teatrze.

T y lk o  w sk ładzie  wędlin  Przy* 
1 bylsklego, ulica Krakowska 1. 3, 

funt szynki 80 ct., szynka gotowana  
w całości funt 50 ct. Wszelkie inne wę
dliny po najtańszej cenie. Na prowincję 
posyłam za pobraniem odwrotną pocztą.

PTinna rozumiejąca szycie s u k i e ó 
b i e l i z n y  poszukuje umieszczenia  

w domu f rywatnym. Bliższa wiadomość  
w Administracji „Dziennika."

Na wyprawę prześliczne lniane weby  
kra jow e własnego  wyrobu poleca  

Towarzystwo krajowe dla wyrobów tka
ckich n lica  Akadem icka 1. 2.

Elegancki jednokonny ek w ip aż  do 
sprzedania. — Bliższa informacja n 

odźwiernego Brajerowska 10- 691

Hai.del W . K ozłow sk iego, ulica 
Gródecka 1. 79 e. poleca swój pokój 

do śniadań zaopatrzony w smaczne go
rące zimne przekąski. Piwa na szklanki,  
oraz W ina z królewsko-węgierskiej wzo
rowej centralnej piwnicy. 619

„H O TEL, G A R N IE ”  pod „Trzema  
Koronami" 1 10, ul. Trybunalska we Lwo
wie, poleca widne, elegancko urządzone
p o k o j e  gościnne od 60 et nt6w i wyżej 
za d ,bę'wraz z pościelą. W łasna restau
racja w miejscu. Usługa jak najstaran
niejsza Z głębokim szacunkiem W ilhelm  
B re itm e ie r . 538

Cuk iern ia  Antoniego Tesarza
w Czernioweaeh, poleca Sorbet turecki 

w najlepszych gatunkach jako to: anana
sowy, kawowy, waniljowy, poziomkowy,  
malinowy, dereniowy, akacjowy, pomarań
czowy, ezerechowy, orzechowy, wiśniowy,  
pistacjo vy, migdałowy i złr. 20 ct. kile 
gram, w słoikach 1 i */, kilowych. Łaska
we zamówienia uskuteczniają się  natych
miast. 596

Zak ład  ga lantery jno -ln tro lt- 
gatorsk l i w ytób kartonów  

w głęb ianych  (Passepartouts) Jana  
K ostlnka, we Lwowie, przy ulicy  
Batorego liczba 26, naprzeciw sądu kar
nego, przyjmuje do wykonania wszelkie  
roboty w zakres tego zawodu wcho
dzące.

O  C  I I O  O  y ’i§ nlefałszowane C) *1 C  i l  O  
najlepszy  fab rykat  |f | | k |

(do nabycia w szędzie).

Skład Inter
S. Fischera

znajduje się obecnie przy ulicy 
T eatralnej, 1. 11 (gdzi6 kawiar- 

£  nia W ied ńska). 1706

Kamienica irzyman owa
dwóch frontach przy najpryncy- 

palniejszej ulicy w śródmieściu poło
żona jest z wolnej ręki do sprzedania.

Pośrednictwo wykluczone.
Zgłoszenia przyjmuje Administracja

Dziennika Polskiego. 1831

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Winogrona kuracyjne Vdslauskie
w eleganckich 5 -kil. koszykach or,łatnie 

Z  z łr . 50 ct.
Vdslau8kie wino czerwone

w eleganckich 5-kilow. baryłkach opłatnie 
z łr . 50 et. za nadesłaniem kwoty 

wysyła 1774

Georg Lehner, V6slau.

Personaicredlt zu 6 Pereent erhal- 
ten proa.pt und discret Beamte, Offi- 

eiere, GewerbetreibenJe nnd alle Die-  
jenigen, wel ’he regelmas. jahrl. Wohnung  
besitzen, auf ‘/j-jahrige oder 25 monatl. 
Ratenzahlungei . Adresse J . Gelb, Bu- 
lapest,  Seminiirgasse 19. Behufs Antwort  
ist 15 kr.-Briefmarke beizulegtn. 562

4 pokoje ze spiżarnią i przynależy-  
tościami zaraz do wynajęcia. Hetmań

ska 22. 617

Do wynajęcia dla panów kawalerów  
pokój frontowy i przedpokój, w Rynku 

1.15,11. piętro. Bliższa wiadomość tamże.

6  A  pokoje z przynależnośeiami.  
ą Tfc P o m ie s zk a n ia  k a w a le r 

sk ie . P o kó j i  ku ch n ią . S ta jn ię  i 
*vozownię wynajmuje Zarząd realności  
E m ila  B e r te m il ia n a  B r a je r a , Bra
jerowska 10, w godzinach. 9 — 1. i 3 . - 6 .

Kuracyjne W IN O G R O N A  Feslawskie
szczep u  w ło sk ieg o

poleca

Handel K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A we
1736

Lwowie.
Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną poeztą.

D o w ynajęcia
przy ulicy Gołębiej 1. 15

cały dom parterow y składający się 
z 7 pokoi, kuchni, p raln i i kąpieli 
z przynależnośeiam i. Ogród własny.

B liższa wiadom ość w A d m iu  
itracji Gazety Lwowskiej. 1772

Biuro dzienników
we Lwowie,

ulica Karola Ludwika 1. 9,

przyjm uje prenum eraty  i ogłoszenia 
dla w szystkich gazet całego św iata 
po o ryginalnych  cenach redakcyj

nych. 1826

}
ze szkół średnich (gimnazjalnych lub real
nych), mający rodzieów lub opiekunów we 
Lwowie zostanie przyjętyjako praktykant. 
Zgłoszenia z odpisami świadectw szkolnych 
albo dotychczasowej praktyki przyjmuje

K a z im ie rz  L e w ick i,
głów ny sk ład  dla G alicji porcelany, 

szkła i towarów galan tery jnych  
we Lwowie, ul. Trybunalska. 1829

G - O S P O D Y
w raajatku k sięc ia  Jerzego  
Czartoryskiego s§ do w ydzier

żaw ienia od 1 .  stycznia. 
Pierw szeństw o będa m ieli 

rzem ieślnicy.
Z g łaszać się do W iązownicy, 

poczta w m iejscu. 1334

N ieprzem akalne

krajowe smarowidło
na buty,

w pudełkach drewnianych po 3 i 5 ct. 
w pud. blaszan. po 12, 20, 40 i 75 ct.

BOLE ŻOLADKA
Trudne traw ienie, kw asy, utrata 

apetytu , bladaczka, wyczerpanie sil 
leczą się p rzez u tyc ie

zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elem enta :

C h i n ę , K o k ę , P e p s i n $ , i . t P
E lixir ten przepisyw any powszechni- 

przez najznakom itsze powagi mr 
dyezne, jesr także używ any we w szyśt 
kich paryzkich szpitalach.

N a  w y staw ach  o trzym ał M edale złote 
*  D y p lo m y  norwrowe.

P.GREZ, Apteka™,34 , r u e  La B ru y ó ra , PARIS 
We L w o w ie ,  w aptekach : pp. E. Mikolascha, 

Wewiórnkiugu, Ba< k ra i Sklepińskiego; 
w K ra k o w i* ,  w aptekach : pp. Rcdyka, Wisz- i 

nif-wskii-go, Tnuicayiskiego i Siedleckiego. |

Obecnie Cołlin ł K. 49, Rue Maubśge,

tn
0 9

O
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Z niżone ceny naft]

5 % .  Z D I T 3 V E - A - 3 F Ł
WE L W O W IE

g ł ó wn y  s kł ad ga l i c y j s k i e j  naf t y n i e za j a l ne j
W  W YŁĄ C ZN A  SPRZEDAŻ * * ■

„R. Ditmara Petroln niewybuch owego"
(Ditmars, Sicherheits Petroleum) 

n m in A ł ln in  A litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 22 cent.sprzedaje i s  :
P rzy  Jednorazowym  zaknpnie Inb p rzedp ła tach  na częściowy odbidr

n m i C 7 A > o  /  przy 1° litrach 2 centy na litrze
U p U b 2 u Z a  |  przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat 

W * ” Bezpłatna cdstawa do domu cd 5 litrów zacząwszy v.e własnym wozie.
T elefon u  2STr_ 22©- 1035

«E2

9 T ylko n ieek sp lod n jąca  nafta .

; > O O O O O I O O m O C O O O i O O O O C X l l  X X X X X X X X X 3t O O O i O O »

g a l i c y j s k i  B A U E  K R E D Y T O W Y  I
nlica Jagiellońska liczba 3, ^

przeprowadza konwersję |
w ylosow anych  5% lis tó w  zastaw nych X

T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego t ?92 ^

płatnych 31. Grudnia 1889 v

na -̂ y« listy zastawne
z a  odpowiednią dopłatą — oraz kupuje i sprzedaje

X 412% i  4% lis ty  zastaw ne Towarzystwa kred. ziemskiego
p o  k u r s ie  d s ie u u y u i .

^ X 'ś ( ) I C ( O I C O g l O < y X X X X ! X X X X X J X X X X » ^ 0 < X X X X X X X X X :

.w flaszkach po 60 ct.
poleca

T ózef Hanke
1828 a

08.

f e s l a w s k ie
k u r a c y j n e

otrzymuje codziennie świeże i rozsyła 
takowe najstaranniej opakowane w ko

szyczkach 5cio kilowych

HANDEL 1009

Alberta Szkowrona
przedtem 

F . W . K rO Iikow sk l
we Lwowie, Plac Marjacki I. 7

Handel sukna i towarów wełnianych modnych
pod firmą:

Jan Wallach i
12'3

we Lwowie, Rynek liczba 33.
R o k  założenia 1841.

Pi leca raaterje rWlowe w najnow szych d>seniaeh, 
Czysto qre<niau)ch po b.,rdzo j rzystępnych c nach  

i daje do w iadomości, że próbki sa zawsze przygo
towane i na każde żądanie franco s :ę doręczają.

P i i t r
•Miytlałl

o m  
Perfuzn

D la  s z k ó ł !
Farby techniczne w guziczkach

Gtintkera W agn era
sztuka 3 ct. i w kasetkach po 6, 10, 12, 
18, 24 farb z pouczeniem od 30 ct. do złr. 2. 
Pendzle i wszelkie przybory do malowań 

akwarelowych
, poleca 1751 a

J O Z E F  H A N K E
we Lwowie, Rynek 1 38.

K A PELU SZE sztyw ne 2 ’5 0 ,3, 5 złr. 
KAPELUSZE m irkkie 1. 1 5 0 , 2 złr 
K A P E L U S Z E  (Loden) 2, 2 ’50, 3 złr. 
CYLINDRY jedw abne  H abiga 9 złr 
KLAKI jedw abne i atlasowe 8 i 10 złr

poleca :

Marcin Miller
we Lwowie,

R y n e k ,  liczba

w e  L w o w ie . 1721 a

*  £
m  m

m  
m  m 
m  
m  
m  
m  
m  
m

HENRYK SCHMITTŻYCIORYS
Priei

W A L E N T E G O  Ć W IK A
L W Ó W  1888.

C  O EL a  1  z ił* . 4 0  o t_  

Skład w  księgarni

DUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
WE LWOWIE.

t
#

*

#m

O I O O O O O O O O O

WINOGRONA F e s M i e  kuracyjne
w p ro s t  z F e s la u

utrzym uje codziennie św ieży transport i w ysy ła

W łosko-T yrolska O w ocarnia
FRYDERYKA SCHLE1CHERA

we Lwowie ,  róg ul. Sykstus kiej l. 2.
Ó O O O O O O O O  O O O O O O O O Ó

1)0 wydzierżawienia

Majętność Kopań
w  powiecie Przem yślańskim

od 1. M arca 1890.

B.iższa wiadomość u Dra P o p i e l a ,  adw okata we Lwowie, ulica 
H etm ań-ka liczba 22.

Zdrowotne i lecznicze
bezw zględnie naturalu  i wzorowo hodowane

W I N A
węgierskie w  butelkach białe, 
czer wone i  kuracyjne tokaye

z król. węgi i i sk

OZOROWEJ PIWNICY CENTRALNEJ
handlu w 100 
szczegółowych 

cenników  poleca: 1727

Główny skład i zastępstwo dla Galicji, w handlu.

zostającej pod nadzorem  król. węg. M inist rstw a 
W  o dnranach  od 60 ct. do złr. 5 20 za bute 'kę wcdi

|j S t. M arkiew icza, V%.
5

Ii. Ł usera P la ste r  d la  tu rystów !
Pew n ie  i szybko działający środek przeciw nagniotkom , 
odeiskom , t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
brodaw kom  i wszelkim twardym  naroślom  skórnym . 
Skutek poręcza się. Cena 1 pudełeczka 60 ct. w. a.

Plaster ten istnieje tylko w jednej wielkości po 60 ct.
GłOwny sk ład  rozsy łkow y : 109

Apteka L. scMavlfiidiii eofl fiatem.
Tylko wtedy prawdziwy, jeże li  każdy przepis użycia i każdy 

plaster zaopatrzony jest obok stojącą marką ochronną i ( odpisem; 
_ależy przeto baczyć na to i żądać tylko wyraźnie : L. Lnsera  
p lastra  d la  tnrystdw.

Składy w e Lw ow ie  J. Mikol sth, H. B lu a c n f d d ,  dr. S. R u ek er ; w  Krakow ie 
C. Wiszniowskil  J. Trauezyński,  L. Rosner, W Redyk, E. Stockmar ; w  P rzem yślu  
L. N a h l i k ; w  Sokalu E. soezański ; w  Brodach W. L nd. sberg, M. Kullak 
w  Kołom yi A. S id orow iez; w  S tan isław ow ie  J. Macura, A. Amirowicz, w  Ta rn o w ie  
M. Adler, J. Sekalski; w  C zern iow oa ch W. v. Alth, dr. J. Baiber.

<  * e  przeciw  Sęp"*
M O L O M .  ą

M oja  prezerw atyw a przeciw  m olom  ochrania najpewniej 
suknie zimowe, futra, meble itp. od nader szkodliwego zagnieżdżenia się 
molów ; środek złożony jest z najskuteczniejszych i najniezawodni^jł yeu 
specjalności tak dalece dokładnie , że na skuteczność tegoż 
z zn pełn wm spokojem  liezyć można. 1780

J. ANDELA droguerja
pod „Czarnym Psem ”

ulica K usa  (Dominikańska) w Pradze.
We L W O W JE : u pp. aptekarzy Zygm. Ruokera pjd  „Sranrnym 

Orłem", Piotra Mikolascha, u Hubnera i Ilankego w handlach materjałów.
W KRAKOW IE w handlu p. Hawcłki,  tudzież w aitekach pp. E. 

Radlera, W. Itedyba, E  Stoekmara, J. Trauczyńskiego i K. Wiszniowski go.
Składy na prowincji tam, gdzie wywieszone są odnośne plakaty.

Z ces. król. uprz. fabryki

BEGESHARTA A M I A M I
w e F reiw ald an

ces. król. dostawców dla austro-węgierskiege dworu 1659

RĘCZNIKI CHUSTKI, ŚCIERKI
i  w szelk ie  ln ian n e w yroby

poleca najtaniej handel

J A M  R IE h L A  w e  LW OW IE.
Ceny hartow ne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, restauratorom, 

dla szpitali,  zakładów kąpielowych i publicznych.

T o w a r z y s t w o  P o w r o i n i c z e  *
w  Radymnie 1012

Stow arzyszenie zarejet-trowann z poręką ograniczoną i subw en
cjonowane przez W ysoki W ydział krajowy we Lwowie

p J 6ca  s w c e

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do maszyn, gurty  do w ybijan ia wózków, 
chodniki na korytai i r i t., p.

w najlepszej jakości po cenach um iarkow anych.
W skutek powrotu s ty jen d y sty  naszego, posłanego kotztem  

W ysokiego W ydziału krajow ego, z fabryk powroźniczych w Póehlarn  
i W iedniu, je  teśm y w m ożności dostari zad najozdobniejsze naw et, 
a dotąd w kraju n iew y rab an e  artykuły  powroźnicze, jako to :  
sieci do polowania, na  konie, żałubnie, szpagaty kolorowe, ap te 
karskie, węże do sikawek, torebki m yśliwskie, nakrycia salonowe 
n a  stół, ham aki, b z guzów i t. d. po cenach um iarkow anych.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 

D T A E K C J A :
Marceli Swiechowski. Ks. Leon Pastor.

Wrdawe* i red*kwr odpowiedaialny; Józef Lagkownioki, Papier z fabr>ki czerlańakiej, Z Dmkarni ,Dziennika Polskiego*, pod zarządem Zygmunta Hataciflskiego,


